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Pani Sarojini Naidu, poetka i wybitna działaczka 
polityczna, zastępowała chwilowo Gandhiego, za- 
chęcając do wytrwania przeciw rządowi angielskie- 
mu. Jako charakterystyczny szczegół z życia dziel- 
nej kobiety musimy nadmienić, iż wychowana zo- 
stała w Anglji i pierwsze swe utwory drukowała 
w języku angielskim. Nie długo dzierżyła władzę, 
przekazaną jej przez wodza narodu, gdyż po paru 
tygodniach zaledwie została uwięziona. 


Podczas gdy w różnych miastach Indji wypadki 
przybierają coraz ostrzejszą formę, jak np, w Ran- 
goonie, gdzie w wyniku ostatnich zajść poległo 
81 osób, ranionych zaś zostało 772, najrozmaitsze 
pogłoski krążą dookoła uregulowania stosunków 
z rebelizantami. Oto sekretarz Centralnego Związ- 
ku Muzułmańskiego, wystąpił z propozycją, aby 
na nowo spróbowano nawiązać kontakt z Gand- 

- him. któryby jedynie przy poparciu sfer muzuł- 
mańskich mógł opanować sytuację, Dochodzą nas 
skądinąd wiadomości, iż w Najpurze, w Ѕигасіе 
i w Alahabadzie aresztowano szereg działaczów 
publicznych, coby świadczyło o tem, że Anglicy 
w dalszym ciągu okazują opór przeciw wszelkim 


zakusom ze strony nacjonalistów, l 


Opinja publiczna w Londynie jest coraz bardziej 
zaniepokojona temi wypadkami, 


Б>” 


Po aresztowaniu pani Sarojini Naidu przewódcą 
Hindusów został V. J, Patel, 


STANISŁAW BESSER. 


0 ludziach, podludziach i nadludziach 


Gawęda filozoficzna 


Człowiek jest mikrokosmosem, t. zn., małym 
wszechświatem, odbiciem całości wszechświata w 
miniaturze. Wszystkie koleje życia makrokosmosu 
(t. j. tego wszystkiego, co się odbywa we wszech- 
świecie), odzwierciadlają się w duszy pojedyńczego 
człowieka. Na podstawie tego odblasku, odzwier- 
ciadlenia, niejako cienia wszechświata, poznajemy, 
wzgl. odgadujemy istotę życia i w doraźny sposób 
rozwiązujemy jego najgłębsze zagadki, 

Zagadki te rozwiązują ludzie, a właściwie trzy 
gatunki ludzi: podludzie, ludzie і nadludzie, W 
wielkiej ewolucji światowej, w wielkiem postępo- 
wem, stopniowem rozwiązywaniu zagadek życia 
biorą udział te rozmaite gatunki ludzi. 

Znaczyłoby to, że zarówno najniższy jak i naj- 
wyższy gatunek człowieka potrzebny jest na świe- 
cie. Takie antytezy rozmnożone są w całej przy- 
rodzie. Dzień i noc, dzień słoneczny i pogoda słot- 
na, dobro i zło, lato i zima i t. d. — to są wszyst- 
ko rozmaite farby, nałożone przez Stwórcę na o- 
braz wszechprzyrody, 

Podczłowiek żył setki tysięcy lat temu, kiedy z 
wyglądu był podobny do małpy. Ale istnieje i 
współcześnie podczłowieczeństwo, istnieją i dzisiaj 
ludzie-małpy, ludzie-zwierzęta. Możemy tedy pod 
„podczłowiekiem* rozumieć formę biologiczną, 
która poprzedziła powstanie człowieka; taki pod- 
człowiek zawierał więc w sobie pierwiastki dodat- 


nie, był nawet, jako ówczesny „podczłowiek”* wo: 
góle typem dodatnim, Możemy jednak i pod „pod-- 


człowiekiem” rozumieć typ współczesnego żyjące- 
go człowieka niższego gatunku, do którego należą 
zbrodniarze, oszuści, kłamcy i degeneraci różnego 
rodzaju, Ci ostatni są mniej wartościowi od pod- 
człowieka z przed setek tysięcy lat, w którym jed- 
nak {Ча iskra Boża, gdyż z niego rozwinął się po- 
tem człowiek, Nazywamy go też „człowiekiem 
pierwotnym”, 

Jest to zasadniczą antytezą w dziele Stwórcy, 
w obrazie wszechprzyrody, że, wyłoniwszyj ją ze 
Siebie, rzucił przed Siebie ziarna najszlachetniej- 
sze, które miały potem kiełkować i wydać ludzi, 
wzgl. nadludzi. Jednocześnie widzimy to 
wszak — niektóre ziarna jakby wcale nie kiełko- 
wały, jakby były zapowiedzią wyrośnięcia chwas- 
tów — podludzi, Jak długo będzie istnieć czło- 
wiek, tak długo stnieć będzie wraz podczłowiek. 
Powinniśmy to zrozumieć tak: Stwórca dlatego tak 
uczynił, że jest Największym Artystą; że to, co 
jest przyrodzone i przyrodnicze, nie może już po- 
siadać walorów bezwzględnej boskości, To, co jest 
stworzone przez Boga, musi być niższe od Niego. 

A czemże są w obrazie przyrody zwierzęta? 
Weininger i Bolesław Prus pięknie i głęboko rozu. 
mieją istotę zwierzęctwa; rozumieją je ze stano- 
wiska symbolicznego uwidomienia i uzmysłowienia 
człowiekowi, czem on jest i czem będzie, wzgl. 
czem może być, 

„Alles ist nur ein Gleichnis" powiedział w „Fau 
ście" Goethe; wszystko jest jeno parabolą, podo- 
bieństwem analogją, obrazem „symbolem. — We- 
dług Weiningera np. każda z widzialnych form: 
zwierzęcych może znaleźć swój odpowiednik jako 
cecha w duszy człowieka, Mówimy o ludziach, że 
są „osłami', „świniami*”, albo też „orłami”, „twa- 
mi” i t, p. Nadto interpretuje jeszcze Weininger 
symbolicznie przyrodę w ten sposób, że np. koń, ze 
swemi wielkiemi oczyma jest dla niego wcieleniem 
szaleństwa, obłędu i t. p. 


Bolesław Prus zaś w „Lalce” jeszcze przed wy: 
stąpieniem Weiningera w oryginalny sposób poró- 
wnywał dusze ludzi do zwierząt. Jedna z figur tej 
powieści rzuca myśl taką: „W tej jednej formie (м 
człowieku) odkryłem kilkadziesiąt typów zwierzę- 
cych, począwszy od ostrygi i glisty, skończywszy 
na sowie i tygrysie. Więcej powiem, odkryłem 
mieszańce tych typów: skrzydlate tygrysy, węże 
z psiemi głowami, sokoły w żółwich skorupach, co 
zresztą już przeczuła fantazja genjalnych poetów. 
I dopiero wśród całej tej menażerji bydląt albo po- 
tworów, gdzieniegdzie odnajduję prawdziweśo 
człowieka istotę z rozumem, sercem i energją". 

Prus więc uważa, że istotnych ludzi, odpowiada- 
jących wewnętrznie swej widzialnej zewnętrznej 
formie biologicznej, jest bardzo mało, że przeważa. 
ją ludzie-zwierzęta, Oni to są właśnie podłudźmi, 
niższym gatunkiem człowieka. Nie będziemy się 
tutaj wdawali w rozważania: czy podczłowieka 
można uszlachetnić, jakie są po temu odpowiednie 
środki, kiedy to mogłoby nastąpić i t. d. Logiczne 
będzie wręcz orzec, że podczłowiek zawsze 
podczłowiekiem pozostanie, „I w Paryżu nie zro- 
bią z owsa ryżu”, Zapewne. Nie bądźmy jednak 
pesymistami. Nieco okrzesać może się da w przy- 
szłości i podczłowiek.. Chcąc bowiem być ścisłym, 
należałoby zanalizować rozmaite skądinąd typy 
podludzi, w ich świecie są niewątpliwie znowu ба. 
tunki podpodłudzi, podludzi i t, p. 


A nadczłowiek? Czem jest, wzgl. będzie? Właś- 
ciwie, do nadludzi należałoby zaliczyć wszystkich 
wielkich reformatorów religijnych, proroków, wiel_ 
kich poetów, niezwykłych wynalazców, pierwszo- 
rzędnych wodzów i t. d. Kto jest człowiekiem (nie 
podczłowiekiem!), posiada potężną wolę i umysł — 
może zapomocą swych czynów, — a istnieją i du- 
chowe czyny, — zbliżyć się ku nadczłowieczeń- 
stwu istnieje nawet problem człowieka-zwierzęcia 
i człowieka-Boga. T. j,, o ile człowiek może paść 
nisko i zezwierzęceć i o ile może się wznieść wy- 
soko — aż do uczynienia siebie świętym, przepoić 
swą duszę boskością. Problemem tym zajął się je- 
den z myślicieli rosyjskich, 


Wyraz „nadczłowiek* był modny wówczas, kie- 
dy był modny Nietsche, który w swem przepięk- 
nem dziele o Zaratustrze głosił takie słowa: „Ja 
was uczę nadczłowieczeństwa. Człowięk jest czemś, 
co przezwyciężonem być wino", Nietschemu cho. 


F 
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dziło poprostu o intensywne i istotne doskonalenie ` 


się wewnętrzne. Już tem samem, że wznosimy się 
ponad człowieka przeciętnego, stajemy się jakgdy- 
by nadludźmi. Wyraz „nadczławiek" nie jest by- 
najmniej dopiero wprowadzony do słownictwa. 
przez Nietschego. Pierwszym użył бо w „Fauście” 
Goethe. 


Ciekawe, że również znakomity współczesny fi- 
lozof francuski Bergson, posiłkuje się tym wyrazem 
w swem głównem dziele. Mówi on mianowicie o 
nadludziach, którzy prawdopodobnie zamieszkują 
ew .inne planety, Możemy — powiada Bergson — 
wyobrazić sobie inre światy, na których miesz- 
kają ludzie o potężniejszych i znacznie więcej 
skomplikowanych zwojach mózgowych, niż nasze, 
możemy wyobrazić sobie ludzi o znacznie potęż- 
niejszych umysłach, niż nasze, ludzi, którzy stwo- 
rzyli też na swych światach o wiele potężniejszą 
kulturę niż nasza. To byliby, w porównaniu z na- 
mi, nadludzie. 
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MARCELLA HALICZ 


TRAGEDJA MARJI ORSKIEJ 


(Korespondencja własna z Berlina) 


ё 


Marja Orska 


‚ Marja Orska, jedna z najwybitniejszych aktorek 
scen niemieckich, popełniła samobójstwo, zażywa- 
jąc wielką ilość weronalu. Życie tej fascynującej 
kobiety, pełne tryumtów scenicznych i niecodzien- 
nych sensacyjnych przygód, skończyło się na zim- 
mem łóżku szpiłalnem, wśród białych martwych 
ścian domu cierpienia... 

I najtragiczniejszym momentem tego dramatu 
jest fakt, że ona to sama podkopała, stargała, zni- 
szczyła sobie życie... 

Ciekawą jest przedewszystkiem karjera aktor- 
ska tej niezwykłej kobiety. Pochodzenia jej nie 
można dokładnie określić; jedni utrzymywali, że 
urodziła się ona w Nikołajewie, inni, że w Rydze, 
w Berlinie nazywano ją czasami „die Russin”, cza- 
sami „die Polin“ (Niemcy nie rozróżniają tego tak 
dokładnie!!), Mówiła ona w każdym razie z bar- 
dzo silnym cudzoziemskim akcentem, lecz ja oso- 
biście miałam ją zawsze w podejrzeniu, że mog- 
łaby już doskonale i bez akcentu mówić, ale że 
czyni to ze względów „popularności” i oryginal- 
mości, 

A była ona rzeczywiście przez lata całe naj- 
оры aktorką berlińską, Podkreślam: 

erlińską, a nie niemiecką, gdyż uważam to wo- 
góle za przypadek, że wstąpiła ona akurat na sce- 
nę niemiecką; jako artystka dramatyczna par ex- 
cellence miałaby ona wszędzie to samo powodze- 
nie, Po jej sensacyjnym debjucie w Paryżu w te- 
atrze Renaissance, teatr ten nazwano zaraz „The- 
atre Orska'- i Paryżanie, zachwyceni jej grą, do- 
kładali wszelkich starań, by ją pozyskać na zaw- 
sze. Ale jedna nieprzyjazna krytyka jakiegoś bul- 
Wwarowego pisemką wystarczyła, by doprowadzić 
ją do wybuchów wściekłości i do natychmiastowe- 
бо opuszczenia „niewdzięcznego” miasta. 

Tu, w Berlinie, nie mogła się uskarżać na brak 
uznania i sympatji. Przytem trudno powiedzieć, 
czem zyskała większy rozgłos, czy jej doprawdy 
wysokim artyzmem i wirtuozowską grą, czy też 
głośnemi аѓегаті, których była bohaterką. Jej ulu- 
bioną rolą była Lulu w sztuce Wedekinda „Erd- 
geist!" — lecz rolę tą grała ona nietylko na scenie, 
ale i w życiu. Pojedynki, samobójstwa doszczętnie 
Przez nią zrujnowanych lub beznadziejnie w niej 
zakochanych mężczyzn, niebywałe klejnoty i sen- 
Ѕасујпе podróże — wszystko to podnosiło jej ро- 
pularność, otaczając tajemniczą aureolą tę genjal- 
ną artystkę i „grande amoureuse"... 

ednym z jej wielkich tryumfów w życiu pry- 

watnem. był jei ślub z baronem von Bleichróder, 
Spadkobiercą jednego z największych domów ban- 
kowych w Niemczech. Teraz dopiero zaczęła ona 
grać і w tak zwanem „towarzystwie“ główną rolę, 
jednocześnie zjednywa sobie mistrzowska kreacja 
Wielkich ról w sztukach Strindberga i Wedekinda 
oraz liczniejsze zastępy wielbicieli jej talentu. 

dzie tylko ukazywało się na ulicach białe auto 
„baronowej“ Orskiej, tam natychmiast tworzyły 
Się grupki ludzi „chcacych pochwycić choć jeden 
usmiech słynnej i pięknej aktorki, 


Ekscentryczne jej wybryki datują się dopiero od ` 


czasów тпНасјі, której ofiara padła i ta nieprze- 
ciętnia inteligentna i utalentowana artystka. W 
Berlinie szerzyła się wtedy zastraszająco moda za- 
Żywania kokainy, i morfiny, powstał cały szereg 

ubów nocnych, gdzie oprócz gry hazardowej 


k 


i „tańców piękności", główną atrakcją byli han- 
dlarze tych okropnych trucizn. 

Orska przyzwyczaiła się do tego stopnia do ko- 
kainy, że była przekonana, że nie zażywszy znacz- 
nej dawki, nie mogłaby wystąpić na scenie. Gra 
jej była też w tym czasie dziwnie podniecającą, 
rozedrgane jej nerwy porywały publiczność, za- 
hypnotyzowaną spojrzeniem jej przepastnych czar- 
mych oczu. Grała ona wtedy głównie lekkie ko- 
medje Louis Verneuil'a, „„Kuzynkę z Warszawy” 
i „Karuzelę* i święciła w tych sztukach niesły- 
chana tryumfy, Lecz kokaina, zażywana w coraz 
to większych ilościach, przestała wreszcie działać 
i Orska w poszukiwaniu silniejszych narkotyków 
zaczyna wstrzykiwać morfinę. 

Przed pięcioma laty, podczas ostatnich jej wy- 
stępów gościnnych, wstrzykiwała ona aż do dwu- 
dziestu razy dziennie morfinę do udręczonego 
organizmu i jej piękne niegdyś ciało, wychudłe 
i pokłute, zeszpecone było brzydkiemi wyrzutami. 

Lecz nietylko zgwałcony organizm — i prywatne 
życie pięknej aktorki: chyli się ku upadkowi. Tra- 
wiona zabójczym jadem, podkopującym jej zdro- 
wie, zdenerwowana aż do wybuchów szału, zrywa 
kontrakty, przerywa z błahych powodów występy 
gościnne. maltretuje swe otoczenie. Baron Hans von 
Bleichróder rozwodzi się z nią wreszcie i wtedy 
to zaczyna się sensacyjny proces o zwrot bezcen- 
neśo naszyjnika pereł, ofiarowanego jej niegdyś 
jako prezent ślubny. Orska nie chce o tem słyszeć, 
rodzina młodego barona oddaje go pod kuratele, 
żądając napróżno zwrotu rodzinnych klejnotów. 
Proces ten wyczerpuje ostatnie siły nieszczęśliwej 
aktorki. obrona jej pereł staje się u niej manją 
prześladowczą i gdy raz podczas występu w Wied- 
niu naszyjnik rozrywa się nagle na scenie, Orska 
dostaje ataku nerwowego, każe spuścić kurtynę 
i dopiero, gdy wszystkie perły pozbierano z ziemi, 
gra dalej. 

Rodzina jej wlokła ją z jednego sanatorjum do 
drugiego, lecz wszystkie kuracje spełzały na ni- 
czem, gdyż Orska ledwo uzdrowiona, umiała zmy- 


116 czujność swego otoczenia i, otrzymawszy mor- `“ 


finę za pomocą sfałszowanych recept, rzucała się 
2 powrotem w zdradliwe objęcia tego nienasyco- 
nego demona... Przez pewien czas zamknięto ја 
mawet w domu dla obłąkanych. gdyż straszliwe 
napady furii stały się poprostu niebezpieczeństwem 
dla jej najbliższych. 

Ostatnim rozdziałem traśedji tej niezwykłej ko- 
biety był pobyt w sanatorjum w Wiedniu. gdzie 
udało się wreszcie przeprowadzić odpowiednią ku- 
rację, z iakiem takiem powodzeniem. Lecz pewnego 
dnia Orska- opuściła bez pozwolenia doktora za- 
kład leczniczy, udając się do hotelu, w którym 
mieszkała wraz z panną do towarzystwa. W ta 
jemnicy wystarała się o większą dawkę weronalv 
1 napozór spokojna, udała się na spoczynek, mó- 
мас: pragnę nareszcie wypocząć..." То były ostat- 
nie jej słowa. 


Ostatniem jei życzeniem było, by. ро śmierci - 
nięknia 1а ubrać i uszminkować jej twarz. jakby. 
do wielkiego występu na scenie — i faktycznie - 


przed jej trumna defilowała do głębi przejeta: pu- 
bliczność wiedeńska, podziwiając wielką_ artystkę 
i nieszczęśliwą kobietę w ostatniej jej roli... 


Gdy kometa się zbliża 
do ziemi... 


Nowa kometa, kryjąca się pod nic nie mówiącym 
pseudonimem „1930 d”, najwyraźniej spada na nas. 
Już w najbliższych dniach oba ciała niebieskie 
wyminą się w bardzo nieznacznej odległości, lecz 
jeszcza і tym razem „zderzenie* nie jest przewi- 
dziane. Zmokniemy tylko prawdopodobnie са 
wspaniałego deszczu gwiazd spadających, który 
spadnie na nasz glob podczas pierwszych dni 
czerwca, 

Ale — czy będą to tylko drobne ułamki materji 
kosmicznej, dające, na skutek tarcia o atmosferę, 
efektowne zjawisko smug świetlnych? A może ko- 
meta będzie łaskawsza i obrzuci nas większemi 
meteorytami, które wzbogacą nasze muzea jakimś 
nowym, nieznanym na ziemi minerałem? 

A może ziszczą się marzenia fantastów, awan- 
turników, czy samobójców i runą na nas potężne 
kolosy wielkości turni tatarzańskich, przed któremi 
nie potrafi już osłonić się nasza poczciwa atmo- 
stera ?... У 

Gdyby ten ostatni wypadek miał zajść, ludność 
części globu, narażonego па niebezpieczeństwo, 
musiałaby w terminie, dokładnie określonym przez 
astronomów, schronić się na drugą półkulę, by tam 
przeczekać krytyczny moment. 

Jeżeli zaś droga komety uległaby jeszcze w o- 
statniej chwili jakimś niespodziewanym perturba- 
cjom i zbliżenie jej jądra zwiększyłoby się — to 
moglibyśmy przeżyć rodzaj wojny gazowej. (Nie- 
darmo kometa została odkryta w Niemczech!) Ją- 
dro jej, bogate zazwyczaj w cjan i kwas węglowy, 
wytrułoby nas niezawodnie. 

każdym bądź razie, ludzkość zawsze 2 niepo- 
kojem i dużą emocją śledzi drogi komet na niebie, 
Jest to, rzec można, jedyny ewenement kosmicz- 
ny, który potrafi oczy człowieka, tak uparcie wbi- 
te w ziemię, zwrócić do góry i oderwać od spraw 
codziennych. Nie łudźmy się jednak, jest to bowiem 
tylko troska jedna więcej o bezpieczeństwo istnie- 
nia tych właśnie spraw, 

Ale pocieszmy się my — istoty ziemskie — że 
wszystko to jest tylko pozorem. Bowiem niema 
bardziej niewolniczego istnienia, jak właśnie ist- 
nienie tej awanturnicy niebieskiej, Niema nic bar- 
dziej uległego, jak jej droga, pozornie tak lekko- 
myślna i dowolna i niema nic bardziej nietrwałe- 
бо, jak jej świetność, 

Wspaniały warkocz jest tylko dowodem jej roz- 
kładu. Złożony z gazów rozrzedzonych, wydoby- 
wających się z jądra komety — rozprasza się bez- 
powrotnie w przestrzeni. I choć potrafi osiągnąć 
zawrotną długość (jak bywały wypadki) 150 mi- 
ljonów klm., to jednak, jak obliczył jeden z uczo- 
nych, warkocz ten tak jest rzadki, że możnaby go 
zamknąć do ręcznej walizki, a po skrepleniu za- 
butelkować do flakona, 

Podobnie głowa komety, w miarę zbliżania się 
do słońca, rozrasta się nadmiernie, puchnie pod 
wpływem jego przyciągania. Zaobserwowano to na 
komecie z r. 1811 (opisywanej przez Mickiewicza 
w „Panu Tadeuszu”), która przewyższała rozmia- 
rami słońce. Lecz zazwyczaj jest to tylko bezpo- 
średnim momentem jej rozpadania. Poszczególne 
części, oderwawszy się od całości, mkną odtąd po 
zmienionych orbitach, rozrzucając bezładnie mate- 
rję wzdłuż swej drogi. 

Bywa i tak, że gdy siły działające z zewnątrz 
dostatecznie zdeformują jej drogę, to kometa raz 
na zawsze zostaje wygnana z danego systemu sło- 
пес2пебо i musi wędrować na exilium w dalekie 
przestrzenie międzygwiezdne. 

Jej mała masa, nie pozwala oprzeć się przycią- 
gającej sile planet, które zmieniają jej bieś, zmu- 
szając do posuwania się po nowej drodze. Nie ma- 
jąc atmosfery, pozbawiona jest niejako osłony, 
któraby ją chroniła przed rabunkiem. I dlatego, . 
gdy przejście komety w pobliżu planet kończy się 
dla niej zazwyczaj katastrofą, to dla planet bywa | 
zjawiskiem najczęściej zupełnie niegroźnem. Tak : 
np. kometa: perjodyczna Lexell'a, schwytana przez 
planetę Jowisza w r. 1767, przeszła w r. 1779 przez 
system księżyców tej planety. nie zmieniajac w 
najmniejszym stopniu elementów ich orbit. Prze- 
szła ona również bardzo blisko naszej ziemi, bez 
żadnych najmniejszych skutków. Ewentualny 
deszcz meteorów, czy nawał meteorów, nie prze- 
strasza Ziemi, która chwyta przeciętnie 150 i wię- 
cej — miljonów tych ciał w ciągu doby. A ilość 
materji, doprowadzanej w ten sposób na nasz glob, 
wynosi wcale pokaźną ilość, bo 500 tonn rocznie. 

Urońmy zatem łezkę nad bezsilnością komety, 
nad jej smutnym losem i pocieszmy się, że zapew- 
ne i tym razem nie oberwiemy guza. Za to Ziemia, 


„ mimo wszystko, będzie miała minę małej zapadłej 
stacyjki kolejowej, ominiętej przez wspaniały po- 


śpięszny pociąg — w tym wypadku  transkos- 
miczny. _ - 
Cygnus. 
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JULJAN EJSMOND 
W 25-lecie 
szkoły polskiej 


Szkoła polska, którą dziś mamy w odro- 
dzonej Ojczyźnie, nie przyszła z powietrza 
tak jak katar lub natchnienie. Trzeba ją by- 
ło wywalczyć żmudnym i ofiarnym bojem. 
Koszmar dawnych czasów, gdy za czytanie 
polskiej książki dawano „wilczy bilet” mi- 
nął bezpowrotnie. Dzięki tej walce, którą 
wygrano. 

Obchodzimy teraz  dwudziestopięciolecia 
polskiej szkoły. Nie można mówić o tem bez 
wzruszenia. Nie można jednak również „spo- 
cząć na laurach”, gdyż to — klęska. Trzeba 
dążyć, aby ta szkoła, o którą walczono tak 
bohatersko z zaborcami, była dziś istotnie 
chlubą naszą i radością. Trzeba, ażeby mło- 
dzież* z niej wychodziła uśmiechnięta i peł- 
na wesela, I żeby ten uśmiech zachowała już 
przez całe swoje życie. 

Zbyt dużo mamy w Polsce karawaniarst- 
wa, grobowości, strojenia się w czarne kolo- 
ry i w dostojeństwo, zgryźliwość, która ma 
zastępować głębię i w śmieszną powagę, 
która ma zastępować wiedzę. Wszystko to 
stanowi nasz grzech pierworodny za który 
z łatwością możemy być wypędzeni z raju. 
Zwalczać te przywary może tylko szkoła, w 
której nauczycielem będzie uśmiech. Pan 
profesor Uśmiech, 

Profesor to dobrotliwy i będący zawsze w 
różowym humorze, Nigdy nie zrzędzi, nigdy 
nie znęca się nad nikim, wszystkich kocha, 
wszystkim stawia piątki ze sprawowania, To 
też uczniowie kochają go z całego serca. 

W szkole przechodzi się odrę, kaligrafję, 
ospę wietrzną, algebrę, koklusz i łacińskie 
słówka, Ale to wszystko nie pozostawia za- 
zwyczaj śladów ani w płucach, ani w głowie, 

„Jest jedna rzecz natomiast, która zosta- 
wia ślady na całe życie i w głowie i w ser- 
cu ucznia: to uśmiech nauczyciela, 


Ludzie starsi mówią 
zazwyczaj о szkole z МИҢИСТЕРСТВО 
przesadą. Zapominają, że НАРОДНАГО ПРОСВЪЩЕНІЯ. 


kiedyś byli młodymi і — 


ВАРШАВСКІЙ УЧЕБНЫЙ ОКРУГЪ 
broili A Jan z Czarno- === 


lasu, którego czci w roku ДИРЕНТОРЪ 
bieżącym cała Polska, ACE 
pozostawił nam wiersz, PoS озек 


który złotemi zgłoskami 
należałoby wypisać па 
każdym gmachu szkol- 
nym: 
„Jakoby rok bez wios- 
my mieć chcieli, 
Którzy chcą, aby mło- 
dzi nie szaleli'".. 
Nie chcę mieć roku 
bez wiosny, Wiosna jest 
tem dla roku, czem mło- 
dzież dla Narodu: jest 
jego uśmiechem. I dlate- 
go może się weselić, Je- 
żeli młodzież przestaje 
się uśmiechać — to groź- 
ny objaw, Śmiech różni 
ludzi od zwierząt, Niech 
mi wolno będzie raz je- 


0. П. Хржаковскаго. 
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г. Варшава 
Великая ул 11 


Miłość i małżeństwo 

Naogół ludzie nie szczędzą najgorszych przepo- 
wiedni młodym parom, które prędko pokochawszy 
się, równie prędko się pobierają, a czasem i... roz- 
chodzą, W solidnych kołach mieszczańskiej inteli- 
бепсјі i „towarzystwa'”, tych, które tworzą „opi- 
nję społeczeństwa”, uważa się, że narzeczeni, czy 
ząkochani, winni przedewszystkiem dobrze poznać 
się, zżyć do pewnego stopnia, a już nieodzownym 
warunkiem małżeństwa jest, aby przyszły mąż był 
„na słanowisku', aby mógł absolutnie zabezpieczyć 
swą pracą byt żonie i rodzinie, jaką tworzy. O 
małżeństwie z miłości przeważnie mówi się z prze- 
kąsem: „Ot, młodzi — zielono w głowie. Zobaczy- 
cie, że to się źle skończy, już ja powiadam!” 

Bądźmy jednak szczerzy. Czy długo planowane 
i obmyślane małżeństwa są zawsze szczęśliwsze, 
niż inne? Bardzo często przecież słyszy się o tra- 
gedjach, jakie rozgrywają się w radzinach dlatego, 
ża ojciec nie pozwala synowi żenić się z ubogą, 
lub niskiego pochodzenia dziewczyną, albo córce 
wyjść za takiegoż mężczyznę. A nieraz dochodzi 
z tego powodu da wydziedziczenia, nędzy młode- 
бо małżeństwa, liczącego na pomoc rodziców, a w 
każdym rązie do nienawiści najbardziej bolesnej, 


niach. 


cem zwycięztwa. 
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KOLEDZY? 


Bojkot szkoły rządowej w dałszym ciągu trwa; 
zapał zaś młodzieży zaczyna stygnąć! 
Wśród licznych jednostek szkół polskich wyra- 
bia się przekonanie niesłuszne, że trzeba zdobywać 
osławione patenty rządowe, gdyż to jest „wyzyskaniem 
rządu.“ Czy zaślepienie, czy też hańbiący odwrót?! 
Tyle zapału, tyle energji i poświęceń włożyła młodzież 
w walkę o unarodowienie szkoły, że niewolno jej te- 
raz zwracać się do znienawidzonego przez wszystkich 
rządu © „opatentowanie swej inteligencji. 


szcze zacytować Kochanowskiego: 
„Sam ze wszystkiego stworzenia 
człowiek ma śmiech z przyrodzenia. 
Inny wszelaki zwierz niemy 
nie śmieje się, jako wiemy..." 


Minęła dawna, wroga szkoła, w której 
znienawidzony belfer gnębił ucznia—Polaka 
jak mógł i pastwił się nad nim z sadyzmemi 
Minęła dawna szkoła, w której nauczyciel 
lękał się uśmiechu i pogody swej ofiary, wę- 
sząc w tym ironję i buut, Dziś, chwała Bo- 
gu, we własnej szkele nie potrzebujemy się 
obawiać wesołości. Niech wchodzi drzwiami 
i oknami! Niech wzmacnia i krzepi — aby 
pracować było milej, 


Zdobywać patenty, to przykładać cegłę do grobu 


szkół polskich i burzyć ma zenia o wyższych uczel- 
Młodzież polska jedzie po patenty rządowe!! 
Czy to nie szalona orgja radości dla biurokratów 
i rządu?! 
W zakładach zagranicznych widok „atiestatów" 
wyrobi przekonanie nieudolności szkoły polskiej. Nie 
wolno nam jej poniżać w opińji zagranicy. Prawa słu- 
іру wojskowej zdobywać możemy w korpusach ka- 
deckich, które jednak nie dają wołnego wstępu na 
uniwersytety 
Koledzy! Przed dwoma laty walka była bardziej 
niebezpieczna, wyczerpująca, jednak opromieniona słoń 
Chęć karjery i zimny rozsądek każe 
Wam schylać się przed bożkiem ucisku, lecz pamię- 
tajcie, że słowa pogardy naszej dojdą do was, choć- 
byście stali na najwyższym szczeblu i u szczytu tak 
nęcącej was karjery. 
My nie zdajemy i przesyłamy Wam słowa gorą 
cej zachęty do odwrotu z hańbiącej drogi 


Kłasy: 7, 6^, 6° Szkoły Wróblewskiego. 
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— nienawiści między dziećmi, a rodzicami, Kla- 
sycznym i dziś aktualnym wypadkiem tego rodzaju 
jest małżeństwo córki nowojorskiego multimiljo- 
пега Mackay'a ze znanym kompozytorem amery- 
kańskim, Yrvingiem. Młoda milion-lady, jedynacz- 
ka, została wydziedziczona przez czułego ojca, 
który w dodatku raz na zawsze zabronił jej wejść 
do swego domu. Całe szczęście, że Yrving był 
dość zamożny, jak na stosunki polskie nawet bar- 
dzo bogaty, ale w porównaniu z teściem swym 
mógł śmiało nazwać się żebrakiem. Ale wypadek 
ten jest nie odosobniony — mamy ich wiele. Jeśli 
zaś nie idzie specjalnie o majątek, to ileż mał- 
żeństw z miłości, szybko zawartych, jest równie 
szczęśliwych i zgodnych, jak te, co są wynikiem 
wielu miesięcy wzajemnej obserwacji i doświadcza- 
nia sią obojga narzeczonych. Jeśli nie nadają się 
dla siebie, to i długie narzeczeństwo i rozwaga 
nic im nie pomoże. Można nawet powiedzieć, że 
związki małżeńskie, zawierane pod wpływem oto- 
czenia, są naogół mniej udane, nie tak szczęśliwe, 
jak te, które wynikły z poznania się przypadko- 
wego dwojga młodych, kiedy i ona i on pobierają 
się, najmniej zważając na zdanie innych, Prawda. 
Niema ludzi bez wad. Ale miłość jest ślepa i wad 
ukochanej osaby widzieć nie chce — często nawet 
kocha је tak samo, jak zalety, Jakże więc przed- 


шего и увольнительное свидћтельство, NO- се 


Писъмоводитель Ше. 
ОЕК ЫЗ) 


„Wilczy bilet", 


Miałem nauczyciela łaciny, który nam mó- 
мії o nimfach „uśmiechniętych pod wzślę- 
dem twarzy”, Tak tłomaczył tekst natchnio- 
nego rzymskiego poety, W szkolnej sali — 
poprzez widmo wszystkich cum, ut, konju- 
gacji, deklinacji i innych djabłów, — pochy- 
lonym nad „tekstem uczniom marzyły się 
te nimfy „uśmiechnięte pod względem twa- 
rzy” — i rzucały w młode dusze dziwny 
czar —  naprzekór srogim śgramatykom i 
składniom! Nauczyciel, który musi mówić 
rzeczy trudne i nudne, niechajże przynaj- 
mniej uśmiechnie się do uczniów „pod wzglę- 
dem twarzy”... 


Miejmy nadzieję, że w 50-lecie polskiej 
szkoły doczekamy królowania w niej uśmie- 
chu. Może będzie on przedmiotem wykła- 
dowym, tak, jak matematyka lub łacina, 
może będą stawiali za niego stopnie. W każ- 
dym razie w 50-lecie połskiej szkoły zamie- 
rzam napisać dla 7 Dni artykuł р t, „Zwy- 
cięstwo uśmiechu w nauczaniu”, (Pismo roz- 
chodzić się będzie wówczas zapewne w 100 
tysiącach egzemplarzy). Ostatni zgryźliwi 
profesorowie i ostatni zgryźliwi uczniowie 
oddani będą do specjalnego zakładu leczni- 
czego i tam poddani działalności gazów 
rozweselających, Nikt nikomu nie będzie 
stawiał pałek ani dwójek i nikt nie będzie 
zasługiwał na pałki ani na dwójki, Trójki 
będzie się stawiało tylko 
z plusami. Bo i poco ko- 
goś martwić? 


Gdy się pomyśli o mę- 

dawnych pokoleń w 
szkole wrogiej — radość 
ogarnia duszę. Nie, mie 
będziemy czekali do 50- 
lecia polskiej szkoły, Od- 
> razu dziś napiszę, iż uś- 
miech zwycięża, A zwy- 
cięża naprawdę. Czyż 
można się smucić, gdy 
się pomyśli, że w wolnej 
Polsce w polskiej szkole 
możemy się uczyć — i tę 
szkołę coraz bardziej do- 
skonalić — i tę szkołę 
coraz goręcej kochać, I 
uśmiechać się do nauczy- 
cieli, Bo uśmiechem mu- 
szę skończyć ten feljeton. 


«ә 


stawiają się w świetle etyki uczucia te і сі, któ- 
rzy za święty obowiązek uważają sobie uświada- 
miać jedno z kochanków o ujemnych stronach dru- 
giego, często gęsto przejaskrawiając wady i siląc 
się na przewidywanie rzeczy najgorszych! 

Z punktu widzenia biologji miłość jest pewnem 
osłabieniem władz duchowych, tych, które wydają 
sądy i spostrzegają, na korzyść tych, które czują. 
Natura wie, co robi. Bez tego bowiem niema mo- 
wy o zadośćuczynieniu prawu zachowania i dosko- 
nalenia gatunku, Istnieje i tu więc pewien dobór 
naturalny, któremu nie powinni przeszkadzać ro- 
dzice, znajomi i tak zwani przyjaciele, czy przy” 
jaciółki. Przecież małżeństwa z własnej woli są 
lepsze od tych, które skojarzono przez swaty, a 
zawsze lepsze od zawieranych dla pieniędzy, ty- 
tułu, czy karjery, Gdy nawet młodzi pobierają się 
wbrew całemu światu, to już wykazują dużo silnej 
woli i energji, a jeżeli nie są niedołęgami i mają 
charakter, to choć często cierpią długi czas biedę 
i doznają zmartwień i kłopotów — wiążą ich i czy” 
nią silniejszymi wspólne niedole i troski, które 
zawsze są lepszą spójnią, niż dobrobyt, czy inte- 
res. A jeżeli jedno, ona, czy on -- przestaje ko- 
chać, to dowodzi tylko, że nie wniosło w małżeń- 
stwo dość uczucia i uczciwości, tego wreszcie, ©0 
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ACHILLE CAMPANILE. 


DZIWNA PRZYGODA 


Przekład z włoskiego Stefanji Peltynowej 


O ile o mnie chodzi, to wolę sam akt wyjazdu 
od podróżowania, Lecz lubię wyjeżdżać wtedy tyl- 
ko, gdy to jest niemożliwe. Wówczas myślę z przy- 
jemnością o wyjeździe na stację z bagażami, o ku- 
pieniu biletu, zajęciu miejsca, o turkocie ruszają- 
cego pociągu, zatrzymującego się w nocy na ma- 
łych stacyjkach, o kupowaniu w oknie wagonu 
wody mineralnej i o przybyciu na miejsce z wiel- 
kiem opóźnieniem. 

Gdy natomiast zmuszony jestem wyjechać, znaj- 
duję, że wszystko to połączone jest z licznemi 
przykrościami, i zaledwie znajdę się w wagonie, 
chciałbym już być na miejscu, lecz, gdy tylko po- 
wracam, natychmiast znów ogarnia mnie manja 
podróżowania. Nastrój ten potęguje we mnie na- 
dzieja doznania w czasie podróży jakichś roman- 
tycznych przygód, lecz w rzeczywistości rzadko mi 
się to zdarza. 

Pozatem przez dłuższy czas marzyłem o pełnej 
romantyzmu radości wyjścia na chwilę na małej 
stacyjce, zagubionej w górach i o możliwości odej- 
ścią pociągu z przed nosa, Lecz od roku już nie 
myślę o tem, od czasu, kiedy właśnie zdarzył mi 
się pewien wypadek, 

Była to przygoda raczej romantyczna, którą po- 
zwolę sobie opowiedzieć, 

Jechałem z Tyrolu do Wiednia i w przedziale 
moim znajdowała się piękna kobieta, Włoszka, z 
którą nawiązałem rozmowę. 

W Salzburgu, gdzie pociąg zatrzymuje się na 
pół godziny, postanowiliśmy pójść na herbatę do 
stacyjnego bufetu. Byliśmy jedynymi, którzy wy- 
siedli o tej porze, ponieważ była godzina pierwsza 
po północy i cały pociąg pogrążony był we śnie. 

Sala bufetowa, jasno oświetlona, była pusta i 
smutna. Po upływie kwadransa wyszliśmy stamtąd, 
aby powrócić do wagonu, 


Czy wiecie że... 


„ой czasu ukończenia wojny, Ameryka zakupi- 
ła brylantów za 105 miljonów dolarów, W ciągu 
jednego roku 1927 — zakupiła ona w zubożałej 
Europie za 11 miljonów dolarów drogocennych ka- 
mieni, 

* 


„Same odpadki przy szlifowaniu słynnego dja- 
mentu „Regent* — posiadały wartość 18 tysięcy 
franków. 

* 


„serce ludzkie jest najdoskonalszym motorem. 
W ciągu 70-cioletniego życia wykonywa ono 3 mi- 
ljardy ruchów ssąco-tłoczących. Zaznaczyć należy, 
że działa ono bez przerwy i bez „reparacji“. 


W tej samej chwili zdałem sobie sprawę z nie- 
ostrożności, jaką popełniłem, nie zwróciwszy u- 
wagi, na którym torze stoi nasz pociąg. 

Przed nami stało rzędem więcej, niż dziesięć 
jednakowych pociągów, długich, ciemnych, her- 
metycznie zamkniętych, z opuszczonemi firanecz- 
kami u okien, Obszerna stacja, olśniewająca poto- 
kami świateł, była pusta i milcząca; perony były 
wymiecione, a pociągi pogrążone we śnie, Wokoło 
ani żywej duszy. 

Na chybił-trafił skierowałem się ku jednemu z 
pociągów i przebiegliśmy peren'aż do lokomotywy. 
Mógł to być doskonale nasz pociąg, ale nie było 
wykluczone, że był nim inny. Dlatego też, nic nie 
mówiąc o swych wątpliwościach, wróciłem nazad 
w pośpiechu wzdłuż drugiego, nie kończącego się 
peronu i przebiegliśmy inny od początku do koń- 
ca. Tu dopiero moja towarzyszka, zaczynając się 
orjentować, spytała mnie, czy nie rozpoznaję na- 
szego pociągu. Poradziłem jej, żeby starała się go 
poznać, jeśli możliwe, a wówczas zaczęła płakać... 

Przebiegliśmy znów inny, nie kończący się pe- 
ron, potem drugi, a po nim jeszcze trzeci. Ale o 
pewnej chwili miałem przeświadczenie, że jedyną 
rzeczą, która nam nozostawała, ażeby rozpoznać 
nasz pociąg, było obserwować, który z tych trzy- 
nastu, czy czternastu odejdzie o godzinie, oznaczo- 
nej dla naszego pociągu, Bieganina wzdłuż tych 
wszystkich wagonów od pierwszego do ostatniego, 
była absoluthie bezcelowa. Musielibyśmy wchodzić 
do każdego z przedziałów pierwszej klasy, gdzie 
spali podróżni „otwierać każdy z nich po kolei, 
znów wychodzić i, ażeby dostać się do drugiego 
pociągu, na nowo przebiegać te straszliwe, nie koń- 
czące się perony. 

Zaczęliśmy biec, jak szaleni, podczas gdy moja 
towarzyszka, płacząc wciąż, wyliczała wszystkie 
swoje rzeczy, Opowiadała mi o biżuterji, futrach, 
toaletach — a tymczasem wskazówki stacyjnego 
zegara świetlnego, jak para olbrzymich nożyc, po- 
żerały nieubłaganie ostatnie dziesięć minut, bra- 
kujące do odejścia pociągu. 

Na chybił-trafił weszliśmy do jakiegoś pociągu 
i zajrzeliśmy do jednego z przedziałów. Wszyscy 
spali w fioletowem świetle. Nie był to nasz prze- 
dział, Przeszliśmy do następnego, Wszędzie obce 
twarze Niemców: wstrętne gęby, zamknięte oczy, 
otwarte usta, zaciśnięte ręce. Wyszliśmy, przebieg- 
liśmy peron i znów weszliśmy do innego pociągu, 
zaglądając do każdego przedziału. Wszędzie twa- 
rze nieznane, oczy z. ięte, usta otwarte, na któ- 
те lampki rzucały fioletowe światło. Przykro jest 
budzić śpiących podróżnych, Strasznie trudno jest 
dowiedzieć się czegoś od Niemców, gdy nie śpią. 
Można więc sobie wyobrazić, czem jest otrzymanie 
informacji od Niemców śpiących w wagonie, nie 
znając w dodatku ani jednego słowa po niemiecku. 

Znów powtórzyliśmy wędrówkę od pociągu do 
pociągu: te same postacie, pogrążone we śnie, prze- 
chylone na lewo, na prawo, lub w tył, ze skurczo- 
nemi nogami i zwisającemi ramionami w upiornem 
fioletowem świetle. 

Pięć minut do odejścia. Za pięć minut nasz po- 


ciąg odejdzie niczem widmo, jak to zwykle bywa 
z austrjackiemi pociągami. 

Ażeby skrócić sobie drogę przebiegaliśmy teraz 
od jednego do drugiego pociągu przez tor kolejo- 
wy, nie zważając na niebezpieczeństwo najechania 
jakiejś manewrującej lokomotywy. Жулып 
miejscu ujrzeliśmy zbliżającą się czerwoną latarkę, 
Był to palacz o twarzy szatana, Zaprowadził nas 
do jednego z pociągów. Е 

— Nach Wien? .— zapytaliśmy, Ё 

Głosem świszczącym, nie poruszając się z miej- 
sca, mówił coś po niemiecku. Poczem wskazał w 
wagonia na dwa wolne miejsca i stał, czekając na 
napiwek. 

— Nach Wien? — zapytaliśmy jednego z jadą- 
cych, 

— Nein, nach Miinchen. 

Zeskoczyliśmy szybko i w tej oświetlonej, roz- 
paczliwej i nieubłaganej ciszy stacyjnej zaczęliśmy 
biec już bez celu. 

Gdyśmy stanęli, wskazówki świetlnego zegara 
znaczyły 10 olbrzymich minut po czasie odejścia 
naszego pociągu, 

Historja ta kończy się różnie, stosownie do te- 
бо, komu ją opowiadam. Dla amatorów przygód 
pikantnych zmuszony byłem spędzić noc w towa- 
rzystwie pięknej pani, dla tych, którzy nie wierzą 
w świetną organizację kolei austrjackich, poszli- 
śmy z reklamacją do zawiadowcy, który zwyczaj- 
nie zatelegrafował na następną stację i tam odna- 
leźliśmy w największym porządku nasze bagaże. 
Dla pesymistów — rzeczy nasze przepadły. 

W tem miejscu muszę powiedzieć, że cała ta hi- 
storja jest przeze mnie zmyślona. Chodzi o jedną 
z tych przygód, która mi się nigdy nie zdarzyła, 
ale którą wymyśliłem w celu opowiedzenia jej przy- 
jaciołom. Tyle razy ją opowiadałem, aż w końcu 
sam w to uwierzyłem, że w Salzburgu pociąg um- 
knął nam z przed nosa, W każdym razie jest w 
tem część prawdy, mianowicie, że z moją piękną 
towarzyszką podróży piłem herbatę w bufecie sta- 
cyjnym, poczem wróciliśmy do wagonu i pojecha- 
liśmy do Wiednia. 


Czy wiecie że... 


„Ameryka jest rzeczywiście krajem wszelkich 
możliwości; w Stanach Środkowej Ameryki znale- 
ziono ryby, mające 2 pary oczu. 


„słynny kompozytor Bach był dwukrotnie żo- 
naty i miał ogółem 20 dzieci: 9 córek i 11 synów. 


„znany malarz Tycjan zmarł na czarną ospę, 


„лү całej Australji jest 8 miljonów mieszkańców 
t. j. prawie tyle ile w samym New„Yorku. 


„pierwszą kobietą, "która poruszyła sprawę 
emancypacji kobiet była francuska pisarka z 16 w. 
Krystyna de Pisan, 


Muzyka jest potrzebą i uprzyjemnieniem życia 


Przy użyciu głośnika elektrodynamicznego Marconivox płyną dźwięki taneczne czysto 


i wyraźnie, gra najlepszy zespół jazzbandowy świata. 


Wszędzie, gdzie tylko chcemy, możemy tę muzykę słyszeć i przy niej się bawić. 


a to dzięki 


WZMACNIACZOWI WIELKIEJ 


MOCY 


Wiuconi ego 


шеш с 


Zupełne złudzenie żywej muzyki. — Zastosowanie: 
w parkach, teatrach, kinematograłach, boiskach spor- 


towych i t. а. 


POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S, A. 


WARSZAWA, NARBUTA 29, 


ODDZIAŁY: Warszawa, Marszałkowska 142. Łódź, Piotrkowska 84. Lwów, Akade- 


micka 14. Katowice, Dworcowa 16. 
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Dlaczego amerykanki piją? 


Copyright by Agence  Litteraire Internationale, Paris. 


Urocze są Amerykanki, Masę posiadają zalet. 
Bo Stany Zjednoczone — to olbrzymi shaker, w 
którym rozbełtano od kilku pokoleń conajmniej 
dwadzieścia pięć różnych ras i narodowości, cze- 
go wynikiem — żeński cocktail, pyszny w smaku. 
Amerykanki często miewają śliczne figury, bywają 
wyjątkowo urodziwe — egoizmem wszakże prze- 
wyższają 37% normy, spotykanej u istot cywilizo- 
wanych; ulegają szlachetnym porywom i przemoż- 
nym kaprysom; uwodzą jednych, lecz jednocześnie 
działają na nerwy. Niemniej jednak na targowisku 
przeznaczenia stanowią, że tak powiem, artykuł 
wielce poszukiwany. Wielu z klijentów pozbywa 
się ich w kasie Rozwodu, wnet jednak stają się 
nabywcami innego artykułu, identycznego pocho- 
dzenia, co świadczy, bądź co bądź, o wysokiej kla- 
sie fabrykacji. 

Niestety wszakże — obok tysiącznych zalet, A- 
merykanki odznaczają się jedną kardynalną wadą. 
Piją. Oczywiście, że nie wszystkie oddają się te- 
mu nałogowi, lecz niejedna oddaje się jemu na- 
miętnie. Nigdy nie spokałem ani Francuzki, ani 
Hiszpanki lub Włoszki w stanie nietrzeźwym, pod- 
czas gdy w Ameryce jest to zjawiskiem najzupeł- 
niej normalnem, I nie sądzę, że Mary Pickford 
lub Norma Schaerer zechcą mi wziąć za złe jeśli 
powtórzą za wybitnymi socjologami i znakomito- 
Ściami za świata medycyny, iż zjawisko to rozpo- 
wszechniło się, niestety, w zastraszających pro- 
porcjach. 

Zamożni Amerykanie lubili pić przed wprowa- 
dzeniem w życie prawa Volstaeda, Dziś, w okresie 
prohibicji, piją daleko więcej, a to prawdopodob- 
nie w myśl zasady, iż na to jest prawo, aby można 
je było omijać. 

Iluż to znajomych z za Oceanu spoglądało na 
mnie, jak na dziwoląga, na co naraziłem się szla- 
chetną swą powściągliwością przed cocktailami 
i whisky, A przecież ostrzegano mnie, 

— Jeśli nie zechcesz pić, obrazisz gospodarza 
domu, gdyż wówczas pomyśli, iż sądzisz, że nie 
jest w stanie postawić ci butelki alkoholu, choćby 
miała kosztować 500 frs. 

Dlatego też, pragnąc żyć ze wszy- 


stkimi w zgodzie, wyznawałem 
skwapliwie, iż nawet w Europie 
nie pijam. 


Amerykanka lubi cocktail, o czem 

mogłem się przekonać niewiedzieć 
Пе razy, nigdy wszelako nie mog- 
łem dociec, dlaczego. Sprawa ta 
interesuje zarówno lekarzy, jak i 
etnografów, moralistów i powieścio- 
pisarzy. Nie jedną kobietę stara- 
łem się wybadać — a każda z nich 
dawała mi inną odpowiedż. Kilka 
z nich cytuję poniżej, 

— Piję — mówiła mi jedna z pań 
— gdyż mąż działa mi na nerwy, 
kiedy jestem trzeźwa. I dlatego 
właśnie, że muszę znosić tego ma- 
njaka, który zapewnia mi środki 
do wykwintnego życia — piję. A 
gdy kręci mi się w głowie — wy- 
daje mi się pięknym, jak Novarro 
i interesującym, jak Bernard Shaw 

— Piję — mówiła mi inna Ame- 
rykanka — aby dotrzymać lowa- 
rzystwa mężowi, który zasypia jak 
bóbr, kiedy się urżnie. 

— No, a co z tego? 

— І to właśnie mi wówczas wy- 
starcza. 

— Piję —- oświadczyła mi trze- 
cia kobieta — Боё, gdy dokoła 
masz samych pijaków, należy się 
do nich dostosować, Co innego z 
panem, gdyż korzystając ze swych 
praw cudzoziemca, może pan po- 
zwolić sobie na oryginalność, Bo 
myślę o was, że przecież wy, lite- 
raci, w niczem nie jesteście podob- 
ni do ogółu. Bo przybieracie pew- 
ną pozę, Co zaś do mnie, to nie 
mogę przecież psuć innym przyje- 
mności picia, jeśli to komu się po- 
doba. Zły przykład silniejszy jest 
ponad wszystko. Zostałam wycho- 
wana w domu rodzicielskim na her- 
bacie i na soczku pomarańczowym. 
А gdy wyszłam zamąż, przyjaciół- 
ki same naprowadziły mnie na złą 
drogę. — Aha! — mówiły, — Ma- 
bel przestrzega prawa... Ależ to 
kawał... Czyżbyś, droga moja, za- 
ciągnęła się do Armji Zbawenia? 
— No i cóż miałam począć — spró- 


t r a „Б 


bowałam przyzwyczaić się do whisky and soda, а 
wreszcie polubiłam alkohol. Ze trzy razy na ty- 
dzień upijam się ze swojemi przyjaciółkami, a kie- 
dy wracam do domu „pod muchą”, mąż mój, któ- 
ry pił o wiele więcej w speak easy, nie zwraca u- 
wagi na mój stan. 


— Chciałam nie dopuścić — oświadczyła mi 
czwarta z pań — aby w moim domu przynajmniej 
upijano się. Zapraszałam znajomych na „suche 
przyjęcia, Ani wina „ani żadnego alkoholu, I kie- 
dy pewien raz zebrało się u nas z dwanaście osób 
— uznaną to za bardzo oryginalny pomysł, — Aha! 
— dokuczano mi — Cockfail'e są na indeksie w 
tym domu? Miła gospodyni, wszak nie wiesz na- 
wet, że do raju wstąpisz dziś jeszcze, o północy 
Niech żyją „ѕисһе" Stany Zjednoczonel... i t. d., 
i t. d. Podczas drugiego przyjęcia w moim domu 
spostrzegłam odrazu, że połowa moich gości przy- 
była już w doskonałych humorach i że panowie, 
którzy zasiedli do bridge'a przynieśli poprostu 
whisky w kieszeniach, Może pan sobie wyobrazić, 
jak byłam zgorszona.. Bo cóżby pan pomyślał w 
Paryżu, gdyby goście przybyli do pana, zaopatrze- 
nie we własne wiktuały... Wyślądałoby to na prze- 
świadczenie z ich strony, że żałuję im wszystkiego, 


— No, а со dalej?... 


— Dalej — bardzo proste, Kiedy zatelefonowa- 
łam do tych lub innych, których miałam zamiar 
zaprosić — wszędzie usłyszałam odpowiedź: — 
„żałujemy, darling, ale, niestety, nie możemy przy- 
być — interesy... Dano mi, słowem, da zrozumie- 
nia, że nikt nie kwapi się do nas. 


— Każdy wolał „mokre” przyjęcie! 


— Tak jest. Bez wątpienia, I wówczas dopiero 
dobrze rozważyłam sytuację, Jedni powtarzali so- 
bie na ucho, iż straty nasze na giełdzie zmuszają 
mnie do oszczędności i że nie mogą kupić chociaż- 
by ginu — nie mówiąc o szampanie od dostawcy. 
Drudzy uważali, że... zwarjowałam, że pragnę ode- 
grać rolę apostoła prohibicji, wbrew przekonaniom 
wszystkich. Słowem — widziałem, że sytuacja na- 
sza stała się chwiejna i że ja się do tego przyczy. 
niam, 


— No, i со?7,,, 


_— A wówczas poddałam się na całej linji. Mia- 
łam do wyboru — gin, albo osamotnienie, Posta- 


Kamilla (Muzafilm). 
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nowiłam więc zawrócić z błędnej drogi. Zaczęto 
u mnie pić i to do takiego stopnia, że niedawno 
wywieziono od nas kogoś w okropnym stanie, nie- 
przytomnego,,.. 


— A cóż na to żony? 


— Żony w podobnych wypadkach zapijają z po- 
czątku swą rozpacz, a później kwitują z wszelkich 
trudności, 


* 


Wyznania miłych Amerykanek wywarły na mnie 
wprost ponure wrażenie, Bo jakże to? Dookoła 
dobrobyt, wszelkie zdobycze, jakie móże dać cy- 
wilizacja, wzniosłe hasła, o które walczą całe po- 
kolenia i które udaje im się realizować — a obok 
tego przedziwne rozluźnienie obyczajów, o jakiem 
my nawet, Francuzi, uchodzący na naród lekko- 
myślny, nie mamy pojęcia. I teraz dopiero zdałem 
sobie sprawę, że jeśli Paryż od czasu wojny zmie- 
nił się nie do poznania, zawdzięczać to może głów- 
nie ciągłemu napływowi turystów z Ameryki, któ- 
rzy starają się, bądź co bądź, utrzymać w swoim 
własnym kraju pozory, a u nas, mimo, że zdaleka 
można poznać kto zacz i skąd pochodzi, zażywają 
swobodnie good-fimme, Dziwne ideały — dalekie od 
wszelkiej wzniosłości ducha i myśli... 


Lecz cóż na to zrobić — w dzisiejszych smut- 
nych. czasach wybujałego materjalizmu, dobrze się. 
mówi o tym, co szerokim gestem rozsiewa dookoła 
siebie pieniądze, a o tym, co w pocie czoła skrzęt- 
nie je zgarnia, z myślą o świetlanej przyszłości dla 
siebie, a więc i dla kraju — nic się nie mówi lub 
traktuje z pogardą, 


Р Piękna fasada, okazywana światu za Oceanem, 
jest pokryta ordynarnym blichtrem, za którym u- 
krywa się pustka, Rosjanie ongiś przemachali na 
wszystko ręką i zapijając jałowość każdego dnia 
mawiali: „niczewo” — Amerykę ratuje jeno sza- 
lony impet, nadany rozpędowemi kołami pracy — 
dla kogo, poco — never mind... i piją na umór, 
wznosząc kielichy za zdrowie poczciwca Volstaeda 
i prohibicji, Piją młodzi, piją starsi, piją kobiety.. 
A, fe, gotów jestem zapisać się do Armji Zbawie- 
nia... 


Nie mówmy o tem, chodźmy do speak casy... by 
popijając gin pomówić poprostu o businessie, 
+ 


Pijąca Amerykanka uważa, że 
należy omijać ustawę o prohibicji 
przedewszyskiem dlate;żc, że dobry 
cocktail budzi ludzi do życia, pod- 
niecą nerwy, zmęczone trybem eg- 
zystencji wielkomiejskiej, Uważa 
ponadto, iż cocktail otwiera wrota 
do raju na tej ziemi. Ludzie i rze- 
czy — wszystko wówczas zaczyna 
ożywać, Monotonję zamienia good 
time, który ze swej strony leży na 
drodze ku szczytowi filizofji i je- 
neralnego zobojętnienia na to, co 
wypada, a co nie... Urojonym trud- 
nościom życiowym przeciwstawić 
trzeba imaginowane rozrywki, Jed- 
ni znajdują owo good time w mniej 
lub więcej uduchowionej miłości— 
czemużby inni nie mogli znajdować 
owego błogiego nastroju w kielisz- 
ku? Jedynym tu brakiem jest to, 
że nadużywanie coctailu zagraża 
nietyle może zdrowiu, ile паргома- 
dza na wytrącenie z równowaśi 
moralnej, 

А gdy pewnego wieczora w dziel- 
nicy Harlem, przy dźwięku rozpa- 
sanej orgji muzyczno-tanecznej, 
poruszyłem tę sprawę z jedną nie- 
wiastą, na której fizjonomji moż- 
na już było odczytać zgubne ślady 
alkoholu — odpowiedziała mi: 

— Życie jest tak krótkie, drogi 
panie, a śmierć tak szybko nas po- 
rwie w swe objęcia... 

— Czyżby tak prędko? — wtrą- 
ciłem, 

— Tak, tak — mie mylę się... 
Bardzo szybko, niestety, boć śmierć, 
drogi panie, jest potężnym władcą. 
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Spisek Wysockiego, chociaż był spiskiem typowo 
młodzieńczej rewolucji, miał jednak tajny, bardzo 
silny związek z ogromną większością społeczeń- 
stwa, związek zrozumienia, uczucią i nastroju, któ- 
ry bywa częstokroć silniejszy od zimnych i rozum- 
nych kalkulacyj dyplomatycznych i który nawet 
po gwałtownych i niespodziewanych wybuchach na 
długo nieraz zachowuje duchowe kierownictwo na- 
-odu i nadaje główny ton historycznym zdarze- 
dom. Spisek Wysockiego, porywający, płomienny 
spisek młodzieży, która w imię wolności i dumy 
narodowej cały swój los na jedną postawiła kartę, 
jest niejako najpiękniejszym kwiatem wszystkich 
ówczesnych związków i starań, jest obrazem naj- 
czystszych uczuć bez najmniejszej choćby domiesz- 
ki egoizmu i wyrachowania, Skupił i ujawnił 
wszystkia najpłomiennejsze, choć ukryte i nie 
wszędzie uświadomione uczucia dumy narodowej. 
Rozproszone promienie żądzy wolności zuchwale 
zebrał i w dumne słońce w szaleństwie czynu za- 
mienił. Nastroje i marzenia, w których wiele było 
romantycznego bezczynu, zamienił na czyn krwa- 
wy i dzięki temu ocalił znowu honor narodu. A 
wiemy dziś z wszelką pewnością, że naród, który 
honoru swego kochać i czcić nie umie, nie będzie 
umiał także obronić swej wolności. Duma narodu 
jest niejako najpiękniejszym kwiatem wszystkich 
wartości, tyle samo znaczącą, co ziemia, wody, la- 
sy, czy inne wartości naturalne. ү 

Wybuch spisku Wysockiego miał, oczywiście, 
swe naturalne, nietylko uczuciowe, podstawy w na- 
strojach ogólnych i zdarzeniach ogólnych, polskich 
i europejskich, Rok 1830 bowiem był* rokiem po- 
ważnych i płomiennych ruchów rewolucyjnych, Re- 
wolucja we Francji spowodowała upadek Burbo- 
nów i na nowo wzniosła dumnie sztandar hasła 
samookreślenia narodów. Zatrzęsła się poprostu ca- 
ła Europa. Za przykładem Francji porwały się do 
czynu i inne ludy, niezadowolone istniejącym sta- 
nem rzeczy i żądne nowych możliwości dalszego 
rozwoju. W sierpniu rozwinęła chorągiew buntu 
maleńka, ale energiczna Belgja, którą despotyczny 
kongres wiedeński połączył z Holandją. Pod ko- 
niec roku, PRZY się także niektóre państewka 
włoskie, jak Parma, Modena i Państwo Kościelne, 
i niemieckie, jak Hannower, Hessen-Kassel i t. p., 
które zdołały sobie wywalczyć nadania konstytu- 
cyjne, Blady strach lub dumny gniew błąkał się 
teraz po wszystkich salach tronowych. Nastrój re- 
wolucyjny rósł, To, co się wydawało niemożliwo- 
ścią i marzeniem, zaczęło przyoblekać realne 
kształty, a romantyczne ballady i ody dzwoniły te- 
raz rytmem wojskowego kroku i pobrzękiem stali. 

Wrzało i w Polsce, Tylokrotnie wymęczona, ty- 
lokrotnie zawiedziona i rozczarowana, tylokrotnie 
zdradzona i opuszczona Polska czuła się przecież 
zawsze wierną siostrzycą Francji i okrzyk „do bro- 
nil”, rozlegający się na ulicach Paryża, musiał 
głośne i wyraźne echa obudzić w stołecznej War- 
szawie. Magiczna siła haseł wolności i dumy już 
rozpoczęła działać, i nie już teraz nie mogło po- 
wstrzymać wypadków, które rozwijały się z nie- 
zwykłą szybkością, a z żelazną logiką, 

Ala i inna wiadomość podniecała i wzbudzała 
umysły, Rozeszły się uparte wieści o grożącej, no- 
wej europejskiej wojnie, na którą car Mikołaj chce 
posłać także wojsko polskie! Tak zresztą było. Car 

ikołaj wierny był zasadom i obowiązkom Świę- 
tego Przymierza, a strwożony przejawami europej- 
skich rewolucyj, rozpoczął natychmiast układy z 
Austrją i Prusami, układy pilne i ważne, bo zmie- 
rzające ku rozbiciu „помеј" Francji, wygnaniu Lu- 
wika-Filipa Orleańskiego i zniszczeniu siłą wszel- 
kich zachodnich rewolucyj, Armja polska, która 
zawsze i wszędzie biła się za wolność, a w każdym 
razie nigdy nic wspólnego z „żandarmami Europy“ 


IDEALNE У 


IX. 


nie miała, powinna teraz, na rozkaz cara-króla, 
zabijać i wieszać „buntowszczyków”?! No, tak! Bo 
„ukaz” był już gotowy! „Ukaz” ten przewidywał 
pełną mobilizację wojska polskiego, nakazywał 
korpusom rosyjskim koncentrację na terenie Kon- 
gresówki i poruczał rządowi polskiemu utrzymanie 
całej tej masy. Te wszystkie rozkazy były już zu- 
pełnie jawnem podeptaniem konstytucji, kpinami 
z polskiej odrębności, szyderstwem z polskiej my- 
511 i idei, wdeptywaniem w błoto dumnych i szcze- 
rych haseł polskich sztandarów. Przemówił rosyj- 
ski car-samodzierżca-despota-tyran i żandarm Éu- 
ropy. I zadrżała Europa, zadrżała Rosja, — nie 
zadrżała Polska, Obudziła się w duszy polskiej du- 
ma narodowa. Najpiękniejszy, najwspanialszy ho- 
nor — ten, pod Lipskiem już raz uratowany — 
znalazł nietylko wiernych i pełnych poświęcenia, 
lecz i dzielnych ,схуп rozumiejących obrońców. 
Wściekłemu i pewnemu siebie „byt' po siemu” pe- 


tersburskiej stolicy — młoda Warszawa odpowie- | 


działa: nie! 

Piszemy „młoda'”, gdyż młodzież właśnie porwa- 
ła naród do broni, młodzież zwyciężała, 

Podporucznik polskiego 
Piotr Wysocki, nie posiadał ani niezwykłego wy- 
kształcenia, ani też wybitniejszych zdolności or- 
$anizacyjnych. Lecz zato serce miał płomienne 
i wierzące, wspaniały temperament i cudowny in- 
stynkt, którym czuł, że do zupełnej hańby i po- 
niżenia dopuścić nie wolno, Zorganizował spisek. 
Cel jasny i prosty: powstanie zbrojne przy pomo- 
су wojska, 


Rzecz jasna, że tak postawiony spisek nie mógł | 


objąć zbyt szerokich kręgów. Lecz przystąpili doń 
przedewszystkiem niżsi wojskowi i uniwersytecka 
młodzież. О porozumieniu z rosyjskiemi działa- 
czami rewolucyjnych dążeń, mowy być nie mogło, 
a wszystkie starania zjednania dla idei spisku wy- 
bitnych przedstawicieli starszego polskiego społe- 
czeństwa, jak np, Niemcewicza, Gustawa Mała- 
chowskiego i innych, oczywiście, spełzły na ni- 
czem. Starsze pokolenie bowiem, zmęczone i wy- 
czerpane, nie mogło zrozumieć konieczności zerwa- 
nia z Rosją i takiego zerwania wogóle sobie nie 
wyobrażało. Musiano więc obejść się bez nich. Wy- 
buch powstania naznaczony był pierwotnie na dru- 
ба połowę maja 1829 roku, lecz następnie został 


odłożony. Spiskowcy sądzili, że sygnał powstania | 
wyjdzie z sejmu. Wojna Rosji z Turcją wróżyła | 


powodzenie. Lecz sejm, aczkolwiek wybitnie opo- 
zycyjny, nie został rozpędzony, A później milczał, 
Lecz to nie przestraszyło spiskowców. Kontakt 
z narodem przekonywał ich, że sejm nie jest na- 
rodem. 

15. 


Jednym z najbliższych pomocników Piotra Wy- | 


sockiego był nauczyciel szkoły pływania Józef Za- 
liwski. Spisek Wysockiego rychło objął młodzież 
wojskową, i połączył się z tajnemi kółkami stu- 


dentów warszawskiego uniwersytetu, których było | 
dość wiele, i których rewolucyjne nazwy ustawicz- | 


nie się zmieniały. Te młodzieńcze organizacje dzia- 


łały dość sprawnie i starały się wnikać i pobudzać | 


różne sfery społeczeństwa. Agitacyjna praca wśród 
mieszczan szła naogół dobrze, a szeptano już także 


o przyłączeniu się przedstawicieli рагіјі arysto- i 


kratów, pomiędzy któremi był także ks, Adam 
Czartoryski. Historycy rosyjscy (Karnowicz) za- 
pewniają, że spisek Wysockiego miał swych agen- 
tów także wśród żołnierzy i oficerów korpusu li- 
tewskiego, a mimo to ani dobrze płatni szpiedzy 
rosyjscy, ani organy władz w. ks. Konstantego nic 
o tem nie wiedzieli. Spisek dojrzewał w zupełnej 
ciszy i wybuchł niespodzianie; był gromem nietyl- 
ko dla północnej stolicy, był gromem także dla 
stolic zachodnich — i dła dużej części słodko drze- 
miącego społeczeństwa polskiego. 


ułku strzelców gwardji, | 


DOCKONAE.Y 
SRODE DO 
ARBOWABRIIA 


| Zioła lecznicze Cholekinaza leczą choroby watroby, 
kamienie żółciowe, złą przemianę materji. Broszura 
|Dr. Т. Niemojewskiego przy każdem pudełku. Skład 
główny: Warszawa, Nowy Świat 5. 
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Za kulisami pokoju i wojny 


Wstrętne, sprzedajne, ciemne, pozbawione hono- 
ru i ambicji, indywiduum. Postać niewyraźna, śli- 
ska, pełzająca w cieniu, kryjąca się przed dzien- 
nem Światłem. Chytre, niespokojnie biegające oczy, 
uszy wiecznie nadstawione, mięśnie sprężone jak- 
by do skoku, ręka ściśnięta kurczowo na głowni, 
ukrytego w zanadrzu sztyletu. Typ czysto Lombro- 
zoski, otoczony atmosferą podejrzliwości, wylanych 
łez i niezgłębionej rozpaczy. 

Szpieg — to zapowiedź nadciągającego nieszczę- 
ścia, czającego się złowrogo dokoła nas, to postać 
niemal apokaliptyczna, wysuwająca swe dłonie ku 
naszemu gardłu. 

Wychowani w atmosferza niewoli, przy dźwięku 
kajdanów na nogach skazańców, wleczonych na Sy- 


nicami, nie rozporządzali środkami materjalnemi 
i nie stanowili żadnej poważnej siły. 

Sztab generalny jednak, doceniając - ogromnie 
wywiad wojskowy na obcych terenach, przerzucił 
cały ciężar pracy szpiegowskiej na placówki kon- 
sularne i ambasady. Wywiad, czyniony przez cy- 
wilnych urzędników, był jednak prawdziwie cywil- 
nym. Ambasady i konsulaty, chcąc się wywiązać 
ze swego zadania jaknajdokładniej, zasypywały 
swój sztab generalny tasiemcowemi raportami i da- 
nemi statystycznemi, które często nie miały dla 
armji żadnego znaczenia, Chcąc uniknąć niepotrze- 
bnego marnowania sił i straty czasu, przydzielono 
do ambasad oficerów, którzy oficjalnie reprezen- 
towali swoją armję, nieoficjalnie zaś starali się 
przeniknąć tajemnice wojskowe obcego państwa, 
oraz podpatrzyć przygotowania wojnne. 

Po wojmie francusko-pruskiej, kiedy to Europa 
rzuciła się gorączkowo do zbrojeń, rządy wszyst- 
kich państw, chcąc ubiec sąsiadów w jakości, ilo- 
Ści i wartości przegotowań wojennych, oraz ргаб- 
nąc wydrzeć tajemnice wojskowe domniemanych 
przeciwników, wyasygnowały dość znaczne sumy 


no i. więcej się zarabiało, Panu Bogu Świeczka 
i djabłu ogarek. 

Zdarzały się jednak wyjątki pomiędzy szpiega- 
mi, głównie wśród niepłatnych konfidentów, którzy 
szczerze, odważnie i uczciwie pracowali dla swego 
państwa, 

Praca była niebezpieczna, narażała w każdej 
chwili na zaaresztowanie i dalsze konsekwencje. 
To też cesarz Franciszek Józef wydał dekret о za- 
bezpieczeniu rodzin szpiegów. 

„Rodziny straconych przez nieprzyjaciół wywia- 
dowców, należy zaopatrzyć i opiekować się niemi, 
ponieważ ich żywiciele zginęli podczas niebez- 
piecznej, a tak pożytecznej dla państwa służby”. 


ж 


W latach dziewięćdziesiątych „stosunki szpie- 
gowskie”* pomiędzy Rosją a Austrją były bardzo 
ożywione. Działalność szpiegów rosyjskich na te- 
renie Galicji, a skierowana głównie przeciw twier- 
dzom Przemyśla, Krakowa i Lwowa, przyniosła im 
w rezultacie zdobycie planów fortyfikacyj. Ówcze- 


bir, otoczeni zewsząd agentami ochrany, czuwają- 
cymi nad naszą wiernopoddańczą prawomyślnością: 
w ten sposób wyobrażaliśmy sobie szpiega, który pluga- 
wą swą ręką burzył szczęście rodziny i dławił najszla- 
chetniejsze porywy i myśli. 

Szpieg był wysłannikiem przemocy, pastwiącej się nad 
bezbronnym, wydzierającej najlepsze jednostki z łona 
społeczeństwa, niszczącej, w swej fanatycznej nienawiści, 
to, ca wyższe duchem i gorętsze sercem. 

Nic więc dziwnego, że znienawidzono do głębi ten wy- 
twór pokojowego bezpieczeństwa państwa i sama myśl 
jakiegokolwiek bądź zbliżenia się doń, była uważana za 
hańbiącą. 

Tak było u nas, aż do chwili, gdy rozszalała wielka 
wojna. Wojna, uważana powszechnie za największą z 
plag ludzkości, jest jednocześnie wielkim tyglem, w któ- 
rym przetapiają się szlachetne i nieszlachetne metale 
charakteru narodów i z którego powstaje nowy amalga- 
mat pojęć, bieśunowo różny od poprzedniego, 

Również i ciemna sylwetka znienawidzonego szpiega 
wybielała w ogniu wojennym. Z nędznego gada, zatruwa- 
jącego swym odechem atmosferę, urosła niemal do boha- 
terstwa. Podłość zastąpiona została przez poświęcenie, 
nienawiść — przez miłość ojczyzny, tchórzostwo — przez 
odwagę. Szpieg był nieraz alią i omegą zwycięstwa, pra- 
wą i jedyną ręką, prowadzącą do pokonania wroga, tar- 
czą ochronną przed uderzeniem przeciwnika, Nieodzowny 
czynnik, decydujący o decyzji. 

Takim go stworzyła wojna i takim pozostał nadal. 

W kilku kolejnych artykułach chcemy skreślić w mo- 
żliwie najzwiężlejszych zarysach historję szpiegostwa wo- 
jennego — inaczej zwanego wywiadem, które, jak się 


Pułkownik szt. gen. Batiuszkin, szeł 
wydziału szpiegowskiego w Warszawie 


sny szef rosyjskiego wydziału szpiegowskiego w 
Warszawie, pułkownik sztabu generalnego, Batiuszkin, 
posługiwał się najczęściej szpiegami z pośród dezerterów 
austrjackich, względnie kontidentami, zamieszkałymi na 
obszarze К. u. k. monarchji, 


Między ібпеті, wszedł on w kontakt z Czechem, ro- 
dem z Kónigsgratzu, Wenclem Markiem, który włamał 
się do kancełarji dowódcy twierdzy Przemyśla i wydo- 
stawszy plany fortyfikacyj, przywiózł je do Warszawy. 
Obdarzony sowicie przez Batiuszkina, wyjechał Marek 
do Niemiec, gdzie zamyślał osiąść na stałe. Zamiary jego 
zostały jednak zniweczone gdyż szef niemieckiego wy- 
wiadu, major von Waencker, pracujący wspólnie z au- 
strjackiem biurem ewidencyjnem, pochwycił Marka i od- 
dał sądowi wojennemu, który skazał szpiega na śmierć. 
Moskale, jakgdyby chcąc się za to zreważnować, zlikwi- 
dowali całą grupę operacyjną szpiegów austro-niemiec- 
kich w rejonie Kijowa — Żytomierza — Wołoczyska. 

Na terenie austrjackim ożywioną działalność szpiegow- 
ską prowadzili attachés rosyjscy przy ambasadzie w 
Wiedniu: pułkownik Zubow i porucznik Woronin. Pra- 
cowali oni w stałym kontakcie z niejakim Wanniczkiem, 
dzięki któremu wydostali plany mobilizacyjne kolei że- 
laznych w Galicji. 

Od roku 1890, generalny sztab austrjacki, zdecydował 
wysyłać rok rocznie swych oficerów na studja języka ro- 
syjskiega do Kazania. Ówczesny rosyjski minister wojny, 
Wannowski, sprzeciwił się temu kategorycznie, oświad- 
czając: „Wręczamy w ten sposób Austrji własnoręcznie 
broń, którą nas później będą ЫН". To nieprzejednane 
stanowisko ministra zmusiło Austrjaków do wysyłania 
swych oficerów w roli turystów lub kupców, co przyczy- 


przekonamy, stało się sz) 
armji, najsubtelniejszą bronią wyfraczonej i urę- 
kawicznionej dyplomacji. Artykuły nasze nie obej- 
mą w swych ramach słynnej, angielskiej „Intelli- 
Бепсе Service", ponieważ wymagałoby to wielu ob- 
szernych tomów, ograniczą się natomiast do terenu 
najbliżej nas leżącego, Niemców, Austrji i Rosji, 
oraz do frontów wielkiej wojny, przebiegających 
wzdłuż ziem polskich. 


ж 


Taisez vous, mefiez vous, les oreilles ennemies 
vous écoutent! — Vorsicht! Spionen! Liczne tablice, 
wszędzie porozwieszane, wołały do przechodniów 
i ostrzegały przed niebacznemi słowy. Wszystkie 
dworce kolejowe, pociągi, tramwaje i miejsca roz- 
rywkowe podczas wojny usiane były temi ostrze- 
żeniami, Niebezpieczeństwo szpiegostwa, tak groź- 
nego dla walczących narodów pod- 
czas wojny, przed wojną europej- 
ską było tak napozór nieznaczne, 
że nikt nawet a tem nie myślał. 
Pozą szpiegostwem czysto perso- 
nalnie politycznem, skierowanem 
przeciwko mniejszościom, szpiego- 
stwo wojskowe ograniczało się do 
niewielkiego wydziału w sztabie 
generalnym, obsługiwanega przez 

rzez kilku zaledwie oficerów. By- 
h to właściwie tylko kadra, która 
miała się rozwinąć na wypadek za- 
wieruchy wojennej, 


Sumy, przeznaczone na wywiad 
wojskowy, ma jakiej 40 lat przed 
wojną europejską, zamykały się 
kwotą tak nieznaczną, że utrzymy- 
wanie płatnych, wykwalifikowanych 
szpiegów, na terytorjum ościenne- 
бо państwa, stawało się rzeczą 
wręcz niemożliwą, Dlatego też, ca- 
ła praca wydziału wywiadowczego 
sztabu generalnego ograniczała się 
raczej do defenzywy, to jest do o- 
brony wewnętrznej, przeciwko na> 
jazdowi szpiegów z zewnątrz. Nie- 
liczni szpiedzy honorowi, tak zwa- 
ni konfidencji, pracujący poza gra- 


z czasem najczulszym огбапет 


na szpiegostwo, które, wyszedłszy nareszcie z po- 
wijaków, zaczęło się rozrastać w niebezpieczną 
i skutecznie działającą maszynę. Maszyna ta była 
trudna do skonstruowania, a po jej wybudowaniu 
niepewna i narażona na ciągłe remonty. Dobór lu- 
dzi, który miał stanowić o jej funkcjonowaniu, o- 
kazał się bardzo trudny, Jednostki, podejmujące 
się wywiadów na terenie obcego państwa, nie skła- 
dały się z samych żelaznych charakterów, nieugię- 
tych i nieprzekupnych. Przyjmując szpiega na służ- 
bę, liczyć należało na niego tylko do połowy, z 
góry zakładając, że zdradzi, lub cofnie przed zbyt 
niebezpiecznem zadaniem. 

Groźba szubienicy lub więzienia łamała często 
silną wolę i doprowadzała do służby na dwa fron- 
ty. W ten sposób zabezpieczało się z obu stron 
skórę, łatwiej wypełniało się nakazane zadania, 


таги ме еур 


Rosyjski attaché wojskowy ш Paryżu, hr. Ignatjew, w rozmowie z generałem Jołfre. 


niało się nieraz do interwencji żandarmerji woj- 
skowej. Moskale, nie chcąc być dłużnymi, postę- 
powali w analogiczny sposób, wysyłając swych ofi- 
cerów do Іібпісу, 

Służba wywiadowcza przeciwko Rosji doznała 
klęski w roku 1902, Żandarmerja rosyjska wykry- 
ła współpracę porucznika rosyjskiego Grimma z 
niemieckim majorem Erwinem Muellerem. Kompro- 
mitacja Muellera, występującego na terenie Peter- 
sburga w roli przyjaciela Rosjan, przerwała na 
długi czas pracę szpiegowską niemieckiego sztabu 
generalnego, _ Ułatwiło to natomiast zadanie 
konfidentom rosyjskim w Galicji, gdzie w 1903 ro- 
ku porucznik k, k. landwery, Zygmunt Hekajło, 
włamał się do kancelarji sztabu dywizji w Stani- 
sławowie i dostarczył pułkownikowi Batiuszkinowi 
obszerne plany mobilizacji wschodniej Galicji, roz- 
kazy na wypadek wojny oraz tajne szyfry wojskowe. 


Rosyjski oddział szpiegowski w 
Warszawie rozwinął w tym czasie 
swa macki na cały teren Austrji 
i Niemiec. Placówki konfidentów 
i punkty operacyjne sztabów szpie- 
gowskich były tak liczne, że defen- 
Sywy zainteresowanych krajów by- 
ły chwilami bezsilne. Ofenzywa ro- 
syjska pracowała w tym czasie w 
ścisłem porozumieniu z wydziałem 
wywiadowczym francuskim, pod 
kierownictwem majora Dupont. *) 
W Paryżu zamieszkiwał niejaki 
pan Holton, który ogłaszał się sta- 
le w „Neuen Freien Presse“, że po- 
szukuje oficerów rezerwy, którzy- 
by zaciągali się pod sztandary 
wojsk kolonjalnych, Pan Holton, 
aktywny oficer sztabu generalnego 
rosyjskiego, organizował w ten spo- 
sób komórki szpiegowskie i, korzy- 
stając z ogromnych sum, jakich mu 
nie szczędzono z Petersburga, prze- 
kupywał oficerów апиѕітјаскісһ 


*) Troisieme livre jaune francais 
ГаШапсе franco-russe, 1918, 


(Dalszy -ciąg na str. 21-еј) 
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Szkoła prowokacji 


Na marginesie zajścia granicznego pod Opaleniem. 

„Feindliche Flieger haben Nürnberg mit bomben 
belegt — brzmiał pierwszy komunikat niemiecki, 
Jednocześnie patrole nieprzyjacielskie przekroczy- 
ty w kilku punktach naszą granicę, Wobec tego 
Cesarz i Naród, zmuszeni zostali dobyć miecza 
w obronie Ojczyzny”. 

Jak „obronnem'* było stanowisko Niemiec wie- 
my doskonale, Wiemy, że żaden samolot francuski 
nie bombardował Norymbergi, albowiem lotnictwo 
francuskie nie posiadało wówczas aparatów, zdol- 
nych do takiej akcji. Wiemy, że ówczesny prezes 
ministrów Francji — Viviani — nakazał wojskom, 
w celu uniknięcia konfliktu czy prowekacji, cof- 
nąć się о 10 km. od granicy, Wiemy, że w Rosji 
mobilizacja posuwała się żółwim krokiem, podczas 
gdy w ostatnim tygodniu lipca 1914 r., podróżni, 
przebywaiący Niemcy, spotykali już wszędzie po- 
ciągi, naładowane wojskiem i materjałem wojen- 
nym. Stan „Drohender Kriegsgefahr" nie był ni- 
czem innem, jak ukrytą niemiecką mobilizacją. 
Zresztą Niemcy w końcu przyznali się sami, że 
Norymberskie bomby były pomyłką, a najście na 
Belgję „koniecznością wojenną", 

Można się wielu rzeczy spodziewać po narodzie, 
który dał się koterji junkrów i generałów wziąć 
па naiwny kawał „wojny obronnej”. Można się 
wszystkiego spodziewać po owych junkrach, któ- 
rych ród bynajmniej nie wygasł. Można się też 
wielu rzeczy spodziewać po dyplomacji, dla któ- 
rej słynna fałszywa depesza z Ems, bomby z No- 
rymbergi i mordy polityczne były igraszką, a trak- 
taty międzynarodowe — świstkiem papieru. Prze- 
cież niektórzy historycy twierdzą, że zamordowa- 
nie niemieckiego konsula w Pekinie w czasie re- 
wolty bokserskiej, było dokonane z poduszczenia 
Niemiec, które poświęciły jednego ze swoich, chcąc 
w ten sposób mieć powód do zbrojnej interwencji, 
za którą stały, oczywiście, zdobycze kolonjalne, 

А słynna sprawa francuskiego komisarza Scho- 
nebelego (Alzatczyka z pochodzenia), którego pod- 
stępem zwabiono na terytorjum niemieckie i zaku- 
tego w kajdany osadzono w twierdzy. A niedawny 
skandal z oficerem francuskiego sztabu, zwabio- 
nym na terytorjum niemieckie w pobliżu Schaf- 
huzy i zamknięciu w więzieniu, A ostatni wypadek 
„рогмапіа" we Francji niemieckiego pacyfisty. A 
tysiące podobnych sztuczek „made in Germany". 

To też nie dziwi nas bynajmniej ton prowoka- 


Piękne włosy — to warunek 
urody, 


PIXAVON SHAMPOON zawiera te same cenne składniki, 
co powszechnie znane płynne mydło „Pixavon”. Shampoon 
rozpuszcza 
i brud, usuwa łupież i w ten sposób zapobiega wypadaniu 
włosów. Shampoon „Pixavon'* pobudza porost włosów i na- 
daje zarówno jasnym, jak i ciemnym włosom piękny po- 
łysk, jedwabistą bujność i miękką talistość. Opinja naszej 
cieszą się po- 


ten tworzy wspaniałą pianę, łatwo 


firmy, której artykuły оа dziesiątek lat 
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cyjny i kłamliwy większości prasy niemieckiej, nie 
dziwią fałszywe z gruntu i sprzeczne w założeniu 
wiadomości oficjalne w sprawie smutnego zajścia 
nad granicą polsko-niemiecką pod Opaleniem. W 
myśl starej zasady krzyżackiej rzuca się klim- 
kiem, starając wpoić w świat przekonanie, że to 
„królik zaczął pierwszy”. Znów bomby z Norym- 
bergi, 

Wobec tych kłamstw i insynuacji powinniśmy 
pozostać spokojni 1 godni. Nie sprowokują nas 
one, nie pozbawią zimnej krwi i pogardy dla tego 
rodzaju metod. Świat cywilizowany nie uwierzy 
również w to, że dwaj oficerowie polskiej straży 
granicznej napadli ni z tego, ni z oweśo na od- 
wach celników niemieckich. Tak jak nie uwierzono 
kłamstwom pruskiej propagandy, donoszącym o 
maltretowaniu jeńców niemieckich we Francji. Gra- 
bieżcy z Louvain i podpalacze z Reims mogliby 
засаб wpajanie zasad humanitarnych od samych 
siebie, 

Śledztwo przez komisję mieszaną, natrafiło już 
na trudności ze strony niemieckiej. Niektórzy z 
urzędników odmawiają zeznań, Komisarz Biedrzyc- 
ki wciąż przebywa w więzieniu, Słusznie nasze 
przedstawicielstwo dyplomatyczne  upominało się 
też о odpowiednie reparacje. Ale żadne „ubole- 
wania” czy „tuszowania” nie wskrzeszą komisarza 
Liśkiewicza, nie otrą łez jego rodziny, nie zmyją 
śladów zbrodniczej zasadzki. z 

То też twardo i czujnie stać winna straż pol- 
ska nad Wisłą i Bałtykiem. Nie damy ziemi, skąd 
nasz ród, nie pójdziemy na lep krzyżackich pro- 
wokacji, a o swoje prawa potrafimy upomnieć się 
zawsze i wszędzie, Gins. 


Repertuar teatrów 


WIELKI 

dn. 5 b, m, „Konrad Wallenrod” 
dn. 6 b. m. „Rigoletto“ 
dn. 7 b. m, „Walkirje'”* 
dn. 8 b. m. „Łucja z Lamormoru" 

NARODOWY 
dn. 5 b. m. „Dom serc złamanych” 
od dn. 6 b. m, codziennie „Zły szeląg” В, Wina- 


wera. 
LETNI 
dn. 51 6 b. m. „Maman do wzięcia” 
od dn. 7 b, m. codziennie „Wysoka stawka" Ra- 
packiego. 


tłuszcz 


POLSKI 
codziennie „Słaba płeć” 
MAŁY 
codziennie „Papa 
ATENEUM 
codziennie „Chory z urojenia” 
QUI PRO QUO 


rewja p. t. „Budżet wiosenny“ 


MORSKIE OKO 


rewja p. +, „Uśmiech Warszawy" 


WESOŁY WIECZÓR 
rewja р. і, „Czy pani lubi bez?” 


ANANAS 


rewja p. t. „Co w trawie piszczy” 


Pixavon — to warunek piek- 
nych włosów, 


wszechnem zaułaniem, daje rękojmię najlepszej jakości 
shampoonu „Ріхаооп“, Nie zawiera on żadnych szkodliwych 
substancji w rodzaju sody lub potażu, dlatego nadaję się 
do stałego pielęgnowania najwrażliwszych nawet włosów. 
"Zawartość paczki wystarcza na dwukrotne mycie krótkich 


włosów. 


Sposób użycia znajduje się wewnątrz paczki. 


PRZEMYSŁ CHEMICZNO-KOSMETYCZNY ODOL Cie S. A., LWÓW. 
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Co sł С 
o słychać 
4 = е 
na Swiecie 

okazji pobytu p. min, Zale- 

skiego w Paryżu donoszą 

stamtąd, jakoby rząd fran- 
cuski pragnął powierzyć nasze- 
mu ministrowi spraw zagranicz- 
nych rolę pośrednika w kon- 
flikcie, Wiążąc informacje swe 
z zapowiedzianym na d. 9 b. m, 
przyjazdem p. min, . Grandiego 
do Warszawy, dzienniki parys- 
kie przewidują, że p. min, Za- 
leski starać się będzie zacieśnić 
węzły naszej przyjaźni z Wło» 
chami, a jednocześnie skłonić 
Italję do uznania nienaruszal- 
ności granic, wytkniętych trak- 
tatem wersalskim, zwłaszcza na 
wschodzie, 


związku ze skargą sena- 
W tu w. m. Gdańska na 
rzekome upośledzenie 
przez Polskę portu gdańskiego 


па rzecz Gdyni, p. min, Kwiatkowski oświad- 
czył w prasie codziennej, że obroty portowe w 
Gdańsku zaczęły nagle wzrastać dopiero z 
chwilą podjęcia intensywnej rozbudowy portu 
w Gdyni, to bowiem dopiero nastawiło całe go- 
spodarstwo Polski na ekspansję na morzu. 


min. Staniewicz zwiedził powiaty stołpec- 
ki, baranowicki, nowogródzki i nieświeski, 
gdzie nawałnica gradowa zniszczyła za-. 
siewy, sady, budynki i mosty na 22 tysiącach 
hektarów. Jest to największa klęska tej wios- 
ny na terytorjum Rzplitej; straty sięgają ponad 


5 miljonów zł, 


ж 


геш nasz przy Lidze Narodów, p. min. 
Sokal, złożył w sekretarjacie generalnym 
Ligi uwagi rządu polskiego, co do depeszy 


J, Е. Ambasador U. S. A., Willys, na przyjęciu u Marszałka Piłsudskiego. 


litewskiego ministra spraw zagranicznych, na- 


wiązanej do  wyolbrzy- 
mionych przez prasę ko- 
wieńską zajść w Dymi- 
trowce, W uwadze rządu 
polskiego powiedziano 
krótko, że zajście nastą- 
piło na terytorjum pol- 
skiem i pomiędzy obywa- 
telami polskimi, wobec 
czego Litwa nie ma naj- 
mniejszego prawa inter- 
wenjowania, 


Ж 


а polu bitwy pod О. 
strołęką odbyło się 
d. 25 b. m, poświę: 
cenie kamienia węgielne- 
бо pod mauzoleum, jakie 
upamiętnić ma walki pol- 
sko-rosyjskie w r. 1831. 


* 
ybory uzupełniają- 
ce do Sejmu w 
pow. lidzkim, wo- 


łożyńskim, oszmiańskim 
i wilejskim, przyniosły 


liście stronnictwa chłop-  Kontr admirał amerykański Andrew Т. Long 
skiego 4 mandaty, liście objął stanowisko prezesa międzynarodowego 
komunizującej partji bia- biura hydrograficznego w Monte Carlo, za- 


łoruskiej „„,Zmaganje” 2 
mandaty i 1 mandat liście 
chrześcijańskiej demokra 
cji; w wyborach brało u- 
dział zaledwie 30 proc. 
uprawnionych, 

W wyborach uzupełnia- 
jących do Senatu, jakie 
się odbyły w woj, wołyń- 
skiem, 2 mandaty zdobył 
blok mniejszości, 2 man- 
daty przypadły radyka- 
łom ukraińskim i 1 man- 
dat „Selrobowi-lewicy”; 
udział głosujących sięgał 
tu zaledwie 22 proc. 


эж 


iemiecki minister fi- 
nansów р. Molden- 
hauer oświadczył 


łożonego przez księcia Ludwika. 


Fotograł uchwycił legendarny wprost uśmiech prezydenta 
Doumergue'a. 


na posiedzeniu komisji budże- 
towej parlamentu Rzeszy, że 
niedobór z końcem roku budże- 
towego 1929-30 wyniesie 818,7 
milj. mk., co pokryć trzeba bę- 
dzie drogą pożyczki, 

Miljony jednak, przeznaczo- 
ne na rzecz „zagrożonych pro- 
wincyj wschodnich”, zostaną 
mimo to wyasygnowane! 


Indochin donoszą o krwa- 

wych starciach policji z 

Annamitami, Ze stutysięcz- 
nego pochodu aresztowano 15 
tubylców; trzech zostało przy- 
tem zabitych, a 2 ranionych. 


ładze sowieckie na Ukra- 
inie, z uwagi na wzra- 
stającą coraz akcję po- 
wstańczą, zarządziły  sporzą- 
dzanie na wsiach list proskryp- 
cyjnych, Wciąśnięci na te listy 
traktowani będą jako zakładni- 
cy, odpowiedzialni za każde 
wystąpienie terytorjalne w da- 


ж 


nej miejscowości, 


entralny komitet partji komunistycznej u- 

chwalił budowę wielkich fabryk metalur- 

śicznych na Uralu, elektryfikację i rozbu- 
dowę sieci kolejowej, Świadczy to, że Sowiety 
przygotowują się do ekspansji gospodarczej w 
Azji, wycofując się jednocześnie z inwestycyj 
|gopodarczych na Ukrainie, 


эж 


гоба na Bukareszt otrzymano w Warszawie 
wiadomość o intensywnem fortyfikowaniu 
Kijowa przez władze sowieckie, Rozpoczę- 
to tam budowę łańcucha fortów, otaczających 
miasto w promieniu 15 km., oraz żelazo-beto- 
nowych schronów przeciwgazowych. Fortyfika- 
cją tę ludność tłumaczy sobie pojawieniem się 
oddziałów partyzanckich, liczniejszych i silniej- 


szych, niż w r. 1926. 


nikowanie się z submarynami, 


Dzielna lotniczka, miss Amy Johnson, w Indjach. 


ж 


łośny zbrodniarz, 

zwany wampirem z 

Diisseldorfu, został 
aresztowany w tem :nie- 
ście, Jest to, jak się ^- 
kazuje, dorożkarz Kiir- 
ten, którego skonfronto- 
wano już z dwiema nie- 
doszłemi jego ofiarami i 
рссхеіо przesłuchiwać; 
pozatem psychiatra sądo- 
wy ma zbadać stan umy- 
stowy mordercy. 


ж 


rmja nankińska w 

Chinach została po- 

bitą przez armję 
północną i cofa się w po- 
płochu, Gen, Czang-Kaj- 
Szek jest podobno ranio- 
ny. 
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aczelnik sowieckiej 
| akademii wojennej, 


Inżynier radjotechnike P. T. Russel został Szefers, oświadczy 
wyróżniony za dokonanie wynalazku mega- na konferencji organiza- 
Топи podwodnego, pozwalającego na komu- cyj komunistycznych le- 


ningradzkiego okręgu wo- 
jennego, że w wojsku so- 
wieckiem działają roz- 
kładowe żywioły opozy- 
cyjne, Żołnierz wskutek 
częstego wiecowania za- 
niedbuje ćwiczenia i nie 
dba o podniesienie zdol- 
ności bojowej wojska. 


w% 


owstanie w Azerbej- 

dżanie przeistoczyło 

się podobno, jak do- 
noszą drogą na Persję, w 
prawdziwą wojnę z So- 
wietami, Powstańcy zdo- 
być mieli miasta Zakata- 
ły, Szeki i Agaszen i wy- 
trzymują już od 2 tygo- 
dni oblężenie artylerji. 
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej w swej podróży 
po województwie warszawskiem był odprowadzany 
przez banderję chłopską. 


Dnia 31 maja, w imieniu uczestników wielkiej woj- 

пу, kpt. Сепау, przedstawiciel stowarzyszenia 

„Croix de Feu" złożył wieniec na Grobie Niezna- 
nego Żołnierza, 


Wiceprezes aeroklubu niemieckiego, von Hoeppner, 
przybył w tych dniach do Warszawy (na prawo 
u góry). 


W co się dziś ubrać ? 


Oczywiście w nową letnią suknię! Wprawdzie 
„on” mówi, że będzie deszcz, ale czyż mężczy- 
zna ma kiedykolwiek rację? A gdyby nawetl 
Przecież moja suknia barwiona jest 
indanthrenami! 

A wiadomo, że ani deszcz, ani słońce nie szko- 
dzą materjałom, barwionym indanthrenami. Są 
one bowiem niezrównane w trwałości oraz 
odporności _ 

na pranie 

na światło 

i na słotę 
Należy żądać tylko takich tkanin Inianych, 
bawełnianych i ze sztucznego jedwabiu, 
któr eposiadają uwidocznioną obok mar- 
kę ochronną. Materjały, barwione in- 


Indanthren danthrenami, są do nabycia we wszyst- 
kich lepszych magazynach. 
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Moment wbijania gwoździ w drzewce szkolnego sztandaru. 


jazdy koleżeńskie miewają swój szablon, tyle- 

kroć wyśmiewany, choć największy kpiarz nie 

potrafi nigdy oprzeć się pewnej melancholji, 
ża to znów tyle a tyle lat przemknęło, że to już 
bliżej na tę, a raczej na tamtą stronę... A tu, tym- 
czasem, ten zjazd nie miał ani szablonu, ani me- 
lancholji..., 

Nie miał szablonu, bo był zasadniczo ponad sza- 
blonem. Dwudziestopięciolecie pierwszej po latach 
ucisku szkoły polskiej nie mogło być podobne do 
innych zjazdów koleżeńskich. Program musiał być 
obfitszy, barwniejszy, ba — buńczuczniejszy. Dla- 
tego też miejsca zabrakło na melancholję. Zresztą, 
z tą przywarą zjazdową rozprawiono się prewen- 
cyjnie. Poprostu — odmłodzono zjazd. 

Kim? — młodzieżą. Rzucono pomost „między no- 
wemi a dawnemi laty", Do klas, do kaplicy, na 
boisko „błękitnej” szkoły imienia Zamoyskiego 
sproszono młodzież tej szkoły, zmieszano gruntow- 
nie starych ,„Chrzaniaków" z „Zamoyszczakami'*— 
i wynikł z tego doskonały konglomerat. Ale ab 
ovo. 

Ideą zjazdu było nawiązanie tradycji między 
dawnem gimnazjum generała Pawła Chrzanowskie- 
go, o którem wspomnienia podawaliśmy niedawno 
i dajemy w dzisiejszym numerze, a nowem, w tych 
samych murach gimnazjum imienia Zamoyskiego. 
Stąd wynikł plan i program, wypracowany do naj- 

‚ drobniejszych szczegółów ręką tyrana zjazdowego, 
kolegi Bronisława Mańkowskiego. Ten tyran oka- 
zał się bez litości, Rozbił całość na minuty, wszy- 
stko przewidział, wszystko zarządził, I przez to 
wszystko się udało. Aniśmy nie wiedzieli, jak 
świetnego organizatora mamy między sobą. 

Zaczęło się o wpół do dziewiątej zbiórką w 
szkole, gdzie od pół godziny działało już biuro 
zjazdowe, W kwadrans potem — dzwonek. Na śro- 
dek sali gimnastycznej wychodzi grubszy nieco, 
niż dawniej, ale równie żywy i zawadjacki Mel 
Wańkowicz i mówi „do dzwonka”. „A dzwonek do 
niego ani razu", bo umilkł jak na komendę, 

Kilku starych, spóźnionych (to też tradycja) 
wsuwa się do sali, Nie czas na wymówki. Do ka- 


plicy! 

W kaplicy — tłumne, Przy ołtarzu — najstarsi: 
profesorowie, rodzice. Sztandar szkolny, harcerski, 
korporacji „Aquilonia” Na ambonie — dawny 


ргеѓекі ks. kan. Jamiołkowski. Przy ołtarzu — ko- 
muż nie znany, z dawniejszego czy obecnego po- 
kolenia, serdeczny przewodnik młodzieży ks, kan. 
Marcin Szkopowski. Aspersja, Kazanie. Z chóru 
rozbrzmiewają głosy młodzieży hymnem „Bogaro- 
dzica” oraz „Pod Twoją obronę”. Organy, wiolon- 


czela, śpiew solowy — koledzy Michałowski, Goc- 
ławski, Narożny, wielcy i znani artyści, 

Ks, Szkopowski przemawia krótko i jędrnie, 
Spada zasłona z tablicy ku czci poległych, Odczy- 
tanie aktu erekcyjnego — i minuta milczenia, A 
potem kaplica wybucha pieśnią: „Boże, coś Pol- 
skę,,. 

Ileż to razy śpiewaliśmy ją tam, nawet za daw- 
nych lat, odkąd błogosławiona szkoła polska, przy- 
jęła nas w rodzicielskie ściany, w których nie by- 


Ч Nr. 23 Ыы 
ANTONI BOGUSŁAWSKI, 


PO UPŁYWIE ĆWIERĆWIECZ 4 
| 4 


Grupa prołesorów i rodziców ną dziedzińcu szkolnym. 


Obecni wychowankowie szkoły składają wieniec na g% Nieznanego 
Żołnierza. 


ła zdrady! I dlatego tablica ta ma tyle imion, A jes nie wszystkie; 
jeszcze brakujące dokuwać będą. 

Zbiórka na boisku szkolnem. Klasami ustawiona szk 
hufiec przysposebienia wojskowego pod bronią i drużyna 
święto, ich uczczenie. J 

Na trybunie staje Juljan Ejsmond, Swobodnie, west słonecznie mó- 
wi do profesorów. Po nim przemawia Antoni Bogusławski, ładając odzna- 
ką zjazdową na sztandarze szkoły. Taką odznaką deko * Зе wszystkich 
uczniów. Odtąd starsze i młodsze pokolenie stanowi jedmajkorporację, sple- 
азна, nicią umiłowania murów szkolnych, a poprzez ПШ” umiłowaniem 
Polski, 

Czwórkami, z orkiestrą na czele, idzie długi, Респу pochód 
przez miasto, ściągając na się zdumione oczy przechodiii. Co to? Zjazd 
koleżeński, a taka różnica wieku? Dostojnie migają tu ludzie mundury 
oficerskie, generalskie zygzaki, Tak — szkoła nie ia się д piec 
w czasie wojny. К 

Wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza składają: ЗЇ dywizji Ta- 
deusz Piskor, szef sztabu głównego, i Janusz Śliwiński, Het klasy ósmej. 
Ą teraz na akademję do Ratusza, dk... 

W prezydjum honorowem zasiadają honorafiores ~ |111 dyrektorzy 
szkoły, profesorowie, opiekunowie. Prezydjum czynne SJ się z przed- 
stawicieli roczników maturalnych. Przewodniczy dr. GW Wroczyński. 


wk bokach — 
tcerska, To ich 


A 
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Po przemówieniach powitalnych — trzy krótkie referaty. Adw. Franciszek Pas- 
chalski mówi o czasach przed strejkiem szkolnym. Adw. Stefan Urbanowicz — o szko- 
le polskiej. Dyr, Stefan Szwedowski — o ideologji młodzieży po roku 1905. Nastę- 
puja wybór delegatów na wielki zjazd październikowy obchodu 25-lecia szkoły pol- 
skiej. Zjazd wysyła depeszę do Prezydenta Rzeczypospolitej oraz uchwala rezolucję 
w sprawie przyznania wykładowcom prywatnych szkół polskich z okresu 1905—1915 
emerytur państwowych i kilka drobniejszych postanowień, 


Po przerwie — część koncertowa. Rozpoczyna ją prologiem, poświęconym pamię- 
ci poległego żołnierza-poety Stanisława Długosza, Antoni Bogusławski, Prof, Zbig- 
niew Drzewiecki z maestrją gra Chopina. Śpiewa Narożny arję ze 
„Strasznego dworu", Potem Tadeusz Frenkiel deklamuje utwory po- 
etyckie Antoniego Bogusławskiego i Juljana Ejsmonda. Gocławski 
gra na wiolonczeli. Wreszcie Ejsmond sam, przy niemilknących okla- 
skach, wygłasza dwie swoje bajki, a Frenkiel raz jeszcze czaruje 
wszystkich recytacją, Akompanjuje cały czas niestrudzony Micha- 
łowski. 

Akademja skończona. Ѕуріа się składki na szkoły polskie na ob- 
czyźnie, Przerwa do dziewiątej wieczór, poczem ma się odbyć bankiet 
koleżeński w Dolinie. 

Odbył się przy kilkuset uczestnikach, trwał do drugiej w пасу 


= 


Ks. kanonik Marcin Szkopowski, 


i jeżeli to możliwe, utrwalił jeszcze dobry nastrój i ser- 
deczną wesołość. 

Wysłuchano licznych przemówień „oklaskiwano go- 
rąco sędziwych profesorów, pito ich zdrowie, nie zapo- 
minając o nieobecnych. Byli szczęśliwi, których podno- 
szono do góry; byli szczęśliwi, których nie upuszczono. 
Zapewne, wrócono późno do domów. 

I we wszystkich sercach, wśród tlących się wspom- 
nień przeszłości przebłyskał jasno płomyk teraźniejszo- 
ści, Szkoły polskiej tryumfującej, ojczyzny wolnej, Pol- 
ski — da Bóg — poprzez przeciwności i mimo nich 
wzrastającej w moc i potęgę. 

А jeżeli komukolwiek się zdaje, że zjazdy koleżeń- 
skiej, nawet bez wielkiej rocznicy — to rzecz sztuczna, 
niepotrzebna i zbędna, że nic nie przynoszą umysłom 
i sercom, ten niech posłucha, _ 

Do jednego z kolegów podszedł drugi, zapomniany 
i prawie nieznany, Coś ma najwidoczniej na sercu, cze- 
goś czerwieni się i drży. „Kolego, wybaczcie: wtedy zro- 
bilem wam wielką krzywdę...” Co? Skrzywdzony nie 
przypomina sobie, Wreszcie przebłysk pamięci. Praw- 
dat... 


Skończyło się na serdecznym uścisku. 

Może mogło się bez tego obyć, bo lata, zarówno bó- 
lom, jak radościom. przynoszą przedawnienie. Ale czy 
nie lepiej, że stał się ten akt pokuty i akt odpuszczenia, 
bez których niema prawdziwej harmonji serc? 

Powiedzcie: nie! — jeżeli macie odwagę. 

А przytem tylko z komunji serc urosnąć może wiel- 


w 


Ка i niezłomna Polska, Үз} 
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Powiadają, że liczne grupki kolegów do białego 
rana biesiadowały jeszcze w różnych lokalach war- 
szawskich,., 


Było tak istotnie, gdyż niepodobna wyczerpać 
nawet w ciągu kiikunastu godzin, spędzonych ra- 
zem, tak wielu tematów, jakie się cisną do głowy, 
a któremi każden rad się podzielić z bliskim przy- 
jacielem. Dyskutowano serdecznie, a poważnie, 
wiele nawiązano ciekawych kontaktów, które nie- 
wątpliwie nie mało przyniosą pożytku i dadzą 
możność zrealizowania nie jednej cennej sprawy. 


Zjazd wychowańców gimn, Chrzanowskiego 
otwiera serję pedbnych obchodów które odbywać 
się będą w różnych miastach Polski, przyczyniając 
się do pogłębienia w społeczeństwie poczucia jed- 
ności. 


A w jedności — siła... 


ARD SZYDEŁKIEWICZ = 
SANBE 
AW 


ZAWADZKI * 
и BREDT. _ 


HAt SZUMI $ 
SŁAW BROSZKIEWI 


ag 


DWUDZIESTOPIĘCIOŁECIŁ È 
SZKOŁY POLSKIEJ < 


Tablica pamiątkowa poległych Chrzanowiaków, 
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Mały) 


a Na lewo: „Słaba płeć* 
5 Ма prawo i w środku: 


(Teatr Polski) 
„Papa“ (Teatr 


P, Leszczyński. 


Pp. Macherska, 
Kuncewiczówna 
i Wesołowski 


P. Pancewiczowa 


” у; Fj 
кеё 
$ 


Pp. Runowiecka oraz 
Xenia Grey i Laskowski 
w świeżo otwartym „Апа- 


Należy się spodziewać, że 
z tego owocu nie stanie 
się inny, równie egzoty- 
czny, a mianowicie — fi- 
ga, przeciwnie, że uda się 
dyr. Jastrzębcowi na tym 
„Апапаѕіе“ zrobić.., 
kokosy. 


Pp. Romanówna 
i Daczyński 


P. Jarkowska 
(łot. Brzozowski) GR dd 


Teatr Polski 


Jestem innego zdania o sztuce, wystawionej świeżo w teatrze Pol- 
skim, niż niektórzy moi koledzy po piórze. Nie wzdrygałem się bynaj- 
mniej na „Słabej рісі“ Bourdeta. 

Nie zgadzam się, aby w niej było co wstrętnego. Uważam, że nasi 
rodzimi autorowie dramatyczni często wywlekają o wiele większe brudy, 
niż ich bardziej utalentowany francuski kolega. I niepotrzebnie dyrekcja 
się przeraziła i sztukę „stonowała”, Mojem zdaniem, autor jest znako- 
mitym obserwatorem i Świetnie podpatrzył zjawisko, zresztą, nie nowe, 
lecz raczej jego najnowszą postać, I jeżeli wystawienie tej sztuki rów- 
nież skłonny byłbym może kwestjonować, to tylko dlatego, że jednak to 
wyrafinowanie w tak dalekim stopniu jeszcze do nas nie dotarło, a pe- 
wno nieprędko dotrze z powodu panującego u nas... nadmiaru braku 
„forsy“, bądź co bądź do tych wszystkich machinacyj wielce niezbędnej. 
Więc nie wszyscy potrafią ocenić należycie cały „smak“ tej sztuki, kon- 
certowo zagranej przez cały zespół z pp. Pancewiczową, Maszyńskim, 
Grabowskim, Mierzejewskim i Wesołowskim na czele. 


„Wesoły 
Wieczór” 


Bardzo wesoło jest w „Weso- 
łym wieczorze” co wieczór. Í peł- 
no. Warto bowiem wydać na tram- 
waj 25 gr. lub nawet na taksówkę 
dziesięć razy więcej, aby dotrzeć 
na Chłodną, ale zato człowiek za 
„jedne sześć złotych” siedzi sobie 
w pierwszym rzędzie i ma przy- 
jemne uczucie, że niczem się nie 
różni od multimiljardera amery- 
kańskiego, bo ten też bliżej, niż 
w pierwszym rzędzie usiąść nie 
może. 

А na scenia występuje mnóstwo 
artystów, przeważnie, coprawda, 
trochę za starych lub trochę za 
młodych, ale są i w średnim wieku, 
którzy również nie mogli się gdzie- 
indziej zaangażować. Ponadto zaś 
jest Koszutski za swemi „girlsami , 
które prawdopodobnie wszystkie 
muszą być córkami architektów, tak 
cudnie są zbudowane, a tańczą nie- 
kiedy też wcale nieźle, 

Przy tem wszystkiem zaś: kupa 
śmiechu i zabawa, wyrażając się 
stylem „tamtejszym“: — „bycza”, 


„klawa”* i „morowa' Już sam 
tytuł bieżącej rewji p. t. „Czy pani 
lubi bez..." jakież rozległe pole 


daja do dowcipów jurnych a jędr- 
nych z dziedziny boyowskiego 
„względem tego, со i owszem.» 


` Henryk Liński 
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Nowe zwyciestwo 
Kasy „Fortis“ 


Kasy „Fortis“ 
Gwarantują bezpieczeństwo 
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MIŁOŚĆ I MAŁŻEŃSTWO 


(Dokończenie ze str. 4-ej) 


jest najmocniejszym kapitałem każdej spółki: cha- 
гакіеги, Ale na to nic poradzić nie można — 
zwłaszcza zgóry. Któż bowiem wie, co będzie za 
rok, czy dziesięć lat? Gdyby chciało się tego unik- 
nąć, należałoby walczyć z instytucją małżeństwa 
wogóle, 

Wreszcie, jeżeli małżeństwo zostało zawarte, 
tak, czy inaczej, z miłości, czy z przekonania, naj- 
lepiej, aby nikt nie pomagał „żyć obojgu, nie 
uczył ich nie wtrącał się w każdą sprawę, Teścio- 
we i teściowie mają zawsze dość własnych zmart- 
wień, nich więc nie martwią się o dzieci i nie 
szukają dziury w całem. Naprzykład, jeżeli młoda 
synowa zdradzi zupełnie zrozumiałą niekiedy lek- 
komyślność — już matka stara się zrazić syna do 
żony, Jeżeli zaś mąż nie zarabia tyle, ileby nale- 
Żało, то rodzice żony tak długo przekonywują cór- 
ke o niedołęstwie i lenistwie jej małżonka, aż ona 
w końcu uwierzy w nie mocno — a skutki dają 
się bez trudu przewidzieć, Potem zaczyna się ro- 
dzicom nie podcbać traktowanie żony przez męża 
i naodwrót, Wreszcie jedno, albo drugie, nic do- 
tychczas nie wiedzące o nieszczęściu, przekonywa 
się, że jest nieszczęśliwe w małżeństwie. Dochodzi 
de scysji i scen, a miłość naturalnie znika bez 
śladu. A jeżeli wszyscy nie zajmują się zbytnio 
młodem małżeństwem, znajduje sobie ono własny 
„modus vivendi“ i prawie zawsze żyje doskonale. 


BR Юе 


Błędy, jakie jedno popełnia — drugie wybacza, 
ponieważ same nie jest od nich wolne. Wyrozumie- 
nie jaknajdalej idące, szczerość, współmierność u- 
mysłu i trochę serca — a małżeństwo okazuje się 
trwałem, pogodnem i szczęśliwem. Naturalnie, że 
w każdem małżeństwie zdarzają się różnice zdań, 
nieporczumienia, sprzeczki nawet, ale wobec pra- 
wdziwego uczucia znikają one równie prędko, jak 
powstały — miłość łączy wszystko. A tylko rzeczą 
rodziców i „opiekunóów" jest, aby różne przykro- 
ści, waśnie i nieprzyjemności zostały małżeństwu 
oszczędzone. 


BAS: 


Szarady qui pro quo 
І. 


Rączy rumak, piąty, tak zwan przez Germanów, 

Nie znosi na swym grzbiecie przyziemnych profa- 
nów; 

Gdy jednak czwarty-piąty-szósty go dosiędzie, 

Trzeci z dumą wydaje, bo finish zdobędzie! 

Pierwszy bowiem z literką trzecią abecadła 

Nie trzyma się pegaza grzywy ni imadła, 

Ale z bicza trzaska, pędząc poprzez burze 

Siłą genjuszu ku ognistej górze, 

Pierwszy-drugi-trzeci z woaną różdżką kwiatu 
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Całego szukaj blisko, nie błądź po Parmasie, 
Nie znajdziesz go też nigdy w teatralnej kasie, 
W świątyni sztuki zato... tam.. na prostej 
desce 
Skrą swego humoru rwie... po jednej lezce. 


П, 


Idzie sobie drożyną przez trzecie-drugie bosa, 
Pierwsza-druga tęczowa jak poranna rosa, 
Niesie naręcz kwiateczków uwitych z łąk srebrzy- 
stych, 

Wpina okiść fijołków do wstążek wzorzystych, 
Idzie, idzie samotna, gdzie czwarty pięć już minął, 
Pierwszy-piąty pod nóżką jeszcze nie zaginął, 
Jeden tylko przyjaciel dzieli los jej dnia tego, 
Druga-szósta z kokardą i z Zakopanego. 

Kto tę szaradę z publiczności zgadnie, 

Ani jeden włosek z głowy mu nie spadnie. 


ж 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 
16 czerwca b, r. 


* 


Та rozwiązanie redakcja przeznacza trzy nagro- 
dy, przyznane drogą losowania, Pierwsza: 2 bez- 
płatne bilety do teatru „Qui-pro-quo", druga, 
trzecia i czwarta — po jednej książce 
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A więcjakie jest Pańskie zdanie 
otejkawie?-Kto znas ma racje? 


„Ja jestem faktycznie zdumiony. Nigdy nie przypuszczałbym, 
że można kawę pozbawić kofeiny i że zachowa ona тігпоіо swój 
znakomity smak i wspaniały aromat." 

„A właśnie dlatego, że wiem, że Pan chętnie pije dobrą, mocną 
kawę ziarnistą, nie bacząc na іо, że pozbawia to Pana snu i powo- 
duje inne dolegliwości, chciałem Panu dowieść, że kawa Hag po- 
siada faktycznie jedynie dodatnie własności 
najlepszej kawy ziarnistej, bez własności 
ujemnych." 

„Mocno żałuję, że już dawno nie 
posłuchałem się rady Pana, kiedy mi Pan 
opowiadał, że kawa Hag jest używana w 39 
krajach. Dziś zdaję sobie sprawę z tego, 
że kawa Hag jest dobrodziejstwem dla ludz- 
kości, gdyż przy swoim wysokim gatunku 


nie jest szkodliwa dla zdrowia. — Odtąd 


pić bedę wyłacznie 


Zaledwie w ciągu jsdnego 
roku o kawie Hag wypowie- 
działo się z uznaniem 8500 
lekarzy. — Kawę Hag przy- 
rządza się tak samo jak inng 
kawę ziarnistą. 


KAWA MAG WARSZAWA 


KUPON. Prosimy nadesłać. 


KAWA НАС T.zo.p. 
WARSZAWA, Marszałkowska 149 


Proszę o bezpłatne przesłanie próby kawy Hag 


Nazwisko: 


ulica: 


Miejscowość: 


Zdobył serca nasze i laur Monsalvatu. 


Les Croix de feu... 


Przed kilkoma dniami grupka Francuzów, zamieszkałych w War- 
szawie, pp. Asama, Amblard, Neumann, Raffy i Driant, b. oficerowie armii 
francuskiej, a jednocześnie nasi towarzysze broni, korzystając ze sposob- 
ności pobytu w naszej stolicy prezesa Stowarzyszenia „Croix de Feu", p. 
Maurica Genay — złożyła wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. 

Les Croix de Feu — cichemu Bohaterowi naszemu... 

Bracia nasi — naszemu Bratu.... 

Niechże choć opowiedzeniem o Nich — dzielnych wiarusach, zjedno- 
czonych pod znakiem Croix de Feu — odwdzięczę się za ten gest szla- 
chetny, za szczerą przyjaźń, którą nas darzą. 

Organizacja nasza — opowiada mi p. Maurice Genay — powstała 
przed paroma laty i jednoczy już około 15.000 b. kombatantów, odznaczo- 
nych za akcję bojową krzyżami waleczności, zdobytemi w ogniu — Croix 
Ча Feu. Obok nas, odznaczonych — figurują również i tacy, co mogą wy- 
kazać, iż tam, na froncie, byli razem z nami, a że nie zostali wyróżnieni, 
2 pośród szarego tłumu żołnierzy — toć przecież obojętne, toć zwyczajnie, 
jak na wojnie, gdzie nieznani bohaterowie równą ponieśli zasługę z wodzami, 
których nazwiska zostaly przekazane historji. Та kategorja członków na- 
szych nosi miano „Briscards” (od wyrazu „brisque' — kąty za udział w kam- 
panji. Przyp. Red.), W jakim celu zorganizowaliśmy się? Czyż nie dosyć 
było organizacyj, do których dotychczas byliśmy zapisani? Nie. Ludzie, któ- 
rym, jak nam, nikt zaprzeczyć nie może, iż Czynem dowiedliśmy, jak głę- 
boke miłujemy naszą Ojczyznę i że do czynu w Jej obronie zawsze jesteś- 
my gotowi — nie mogli patrzeć z założonemi rękami, jak w niwecz obra- 
саја jedną po drugiej zdobycze Wielkiej Wojny i jak przekreślają gwa- 
rancje, mogące zapewnić trwały pokój. Zjednoczeni pod hasłem braterstwa 
broni, daliśmy sobie słowo, iż czuwać będziemy, aby ciężkie doświadczenia 
z 1914 r. nie mogły nam znowu zagrażać, bronić pragniemy Ojczyznę naszą 
przed zakusami wroga zewnętrznego i wewnętrznego, usiłującego rozerwać 
jedność narodową, wzniecić rewolucję i zburzyć najpiękniejszy „dorobek 
wiekowej naszej kultury, I wiemy, 22 aczkolwiek egzystujemy od niedawna, 
to jednak ze zdaniem naszem już liczą się poważnie, A gdy wychodzimy na 
ulice w karnych szeregach, w których obok generałów i pułkowników, kro- 
czą zwykli poilus — czujemy, że serca wszystkich, którzy miłują Ojczyznę, 
biją jednem tętnem z naszymi — że Czyn przecież większą cieszy się sym- 
patją od matactw rozpolitykowanej bandy, gotowej przefrymaczyć wszyst- 
ko, co zostało okupione krwawą ofiarą, 

Organizacja nasza wzrasta liczebnie z każdym dniem. Najpoważniejsi 
wodzowie — ci z nich, oczywiście, co podobnie, jak my, już przeszli „do 
cywila”, zapisali się do nas. A więc Pétain, Lyautey, Mordacq i wielu, wie- 
lu innych, Cudzoziemcy, którzy służyli pod naszemi sztandarami ‚тоба rów- 
nież wstępować do organizacji. 

Celem propagowania naszej idei i zapisywania postępów naszej or- 
ganizacji założyliśmy organ prasowy „Le Flambeau“. Е 

I działamy... A gdy groza niebezpieczeństwa zawiśnie — nie daj Bo- 
że — nad nami — Ojczyzna może być pewna, że zastanie nas zawsze goto- 
wych do Czynu. 

Oto wszystko — konkluduje p. Maurice Genay — i poznawszy Was 
bliżej, życzyć Wam mogę, abyście i Wy pomyśleli o stworzeniu podobnej 
organizacji, 

Un pays où les honnêtes gens n'ont pas autant d'audace que les 
coquins est un pays perdu.. 


— 


"СҮШЕКҮ 


WYKWINTNA WODA STOŁOWA 


' 
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ROZRYWKI 


TURNIEJ SZACHOWY O MISTRZOSTWO 
WARSZAWY. 


Dokładne wyniki cyfrowe zamieszczamy poniżej. 
Obecnie możemy już omówić бге poszczególnych 
uczestników, Zwycięzca turnieju, mistrz Frydman, 
zupełnie zasłużył na osiągnięty wynik, W szeregu 
partyj przejawił on swój talent kombinacyjny, idą- 
cy w parze z głębokiem zrozumieniem pozycji. 
Frydman nie omija żadnej okazji osiągnięcia ata- 
ku, ale prawie nigdy mie daje się przytem wytrą- 
cić z równowagi pozycyjnej. tym turnieju grał 
on z wielkiem opanowaniem i zwyciężał w sposób 
przekonywujący. Mistrz Łowcki rozpoczął turniej 
przegraną z Blassem, a potem zabłysnął całą serją 
bardzo pewnie wygranych partyj. W sumie grał on 
lepiej, niż w szeregu ostatnich turniejów. Szkoda, 
że świetnie rozegranej partji z Jagielskim nie uda- 
ło mu się wygrać, gdyż niewątpliwie przesądziłaby 
ona o losie nagrody za najpiękniejszą partję w 
turnieju, 


Mistrz Makarczyk potwierdził opinję o swojej 
żelaznej rutynie, która pozwoliła mu na zdobycie 
doskonałego miejsca pomimo gry bezbarwnej i ja- 
łowej. Dopiero w złych pozycjach dokazywał on 
cudów i ratował partję albo nawet wygrywał dzię- 
ki „peszeniu się” niedoświadczonych przeciwni- 
ków. Mistrz Kremer grał tak, jak zwykł grać 
mistrz Kremer, to jest na wygraną za wszelką ce- 
ną w pozycjach lepszych, równych i gorszych na- 
wet. Tym razem zeszłoroczny mistrz Warszawy nie 
odbył tryumfalnego pochodu i musiał odstąpić 
swój zaszczytny tytuł bardziej zasłużonemu kon- 
kurentowi, 


Р. „Аа“ grał bardzo dobrze i wykazał 
dosyć duże роѕіе-у od czasu ostatniego swe- 
бо występu w Warszawie. Gdyby nie pewne nie- 
zdecydowanie i nieśmiałość w decydujących mo- 
mentach, mógłby on nawet osiągnąć lepszy punk- 
towo wynik i bardziej zbliżyć się do czołowej 
czwórki. 


P. Najdorf rozegrał znakomicie partję z Blas- 
sem, ale w rozstrzygającej chwili nieomal zapom- 
niał zamatować przeciwnika i nawet przegrał 
(wskutek nieopanowania nerwowego). Ma on wiel- 
ką przyszłość przed sobą, ale musi nauczyć się 
śrać spokojnie. Pozatem walczył on bardzo ostroż- 
nie i przegrał oprócz opisanej tylko jedną partję. 


P. Glotzer zdobył piątą nagrodę, co stanowi bar- 
dzo poważny sukces dla młodego szachisty, Wy- 
przedził on przytem o % punktu utalentowanego 
p. Najdorfa oraz niejakiego „Alfę”, gracza lepsze- 
бо od wszystkich drugorzędnych, natomiast gorsze- 
$o od wszystkich pierwszorzędnych szachistów war- 
szawskich. Ze wszystkich młodych graczy, debiu- 
tujących w tym turnieju, jedynie Glotzer i Najdorf 
wykazali się niezbędną z punktu widzenia klasyfi- 
Kagji trzecią częścią możliwych do zdobycia pun- 

ów, 


Pp. Glotzer i Najdorf uzyskali w wyniku tego tur- 
nieju tytuł graczy I kategorji. P. Blass wystąpił z 
turnieju bez powodów, co powinno pociągnąć za 
sobą przykre dla niego konsekwencje. Р, Jagielski 
grał bardzo dobrze, ale wyjątkowo nieszczęśliwie. 
Przebieg jego partji przeciwko biorącym udział w 
turnieju mistrzom pozwala stwierdzić, że zrobił on 
znaczne postępy i jest kandydatem na „pierwszo- 
klasistą'. Р. Feinmesser grał bardzo słabo. Pp. 
Czerniak i Dobrzański nie okazali się jeszcze na 
poziomie zadania, Zwłaszcza p. Czerniak (które- 
mu 40 posunięć wystarcza do przegrania 3-ch par- 
tyj), ujawnił słabą klasę gry i niepoważny stosu- 
nek do gry w turnieju. Decydującą o I-ej nagro- 
dzie partję z mistrzem Frydmanem p. Czerniak 
przegrał w 8 posunięć, podstawiając bezmyślnie 
figurę, P, Dobrzański rozegrał dobrą partję z Ja- 


UMYSŁOWE 


gielskim. Kierownictwo turnieju spoczywało w rę- 
kach niedoświadczonych (nomina sunt odiosa!) 
i niezbyt liczących się z regulaminem turniejowym. 
Dodać należy, że turniej był poświęcony pamięci 
pierwszego prezesa Polskiego Związku Szachowego 
8, p. Józefa Żabińskiego. 


TURNIEJ SZACHOWY 


o tytuł mistrza Warszawy na r. 1930. 


Wynik turnieju był następujący: 


I nagroda i tytuł mistrza Warszawy na r. 1930 
mistrz Paulin Frydman — 9 i pół punktów 
z możliwych 11. 


II nagroda — 
mistrz K. Makarczyk — 8 punktów. 


III nagroda — 
mistrz Kremer — 7 i pół punktów, 


IV nagroda — 
mistrz Łowcki — 7 punktów. 


V nagroda — 
p. Glotzer — 6 punktów. 


VI i VII nagroda — З 
рр. Najdorf i Alfa — po 5 i pół punktów. 


VIII miejsce — 


mistrz Blass (wycofał się przed ukończeniem | 


turnieju) — 4 i pół punktów, 
IX i X miejsce — 


pp. Feinmesser i Czerniak — po 3 i pół punkt, | 


XI miejsce — 
p. Jagielski — 3 punkty, 


XII miejsce — 
p. Dobrzański — 2 i pół punkty. 
WIZYTÓWKI FILMOWE 


І. 


Gardzę robieniem efektów, tandetą artystyczną, | 


genjalnie amantki, romansów bohaterki odgrywam. 
п. 


Ekranu mam intuicję, ludzkie ja ambicje, nie- 
dole naśladuję i nadzwyczajnie gram starców, 


ROZWIĄZANIE 


„Jajka Kolumba” z N-ru 18. Należy połączyć dwa 
jajka wzdłuż osi zapałką lub pręcikiem, łącząc je 
oczywiście jednakowemi koncami (ostremi lub tę- 
pemi). 


NAGRODY 


Za rozwiązanie powyższych dwóch wizytówek 
przeznaczamy do rozlosowania 5 nagród w posta- 
ci książek beletrystycznych. Termin nadsyłania 
rozwiązań do dn. 18 czerwca b. r. 


NAGRODY 


za rozwiązanie krzyżówki z N-ru 17 otrzymują 
(w wyniku losowania) po jednej książce beletry- 
stycznej: pp. Władysław Szczepański, Stanisławów, 
ul, Słowackiego 11, Franciszek Litwiński, Lublin, 
ul. Narutowicza 47 m. 8, Janina Zatorska w War- 
szawie. ul. Czackiego 3-5, „Przegląd Ekonomicz- 
пу", Wacław Matus, Warszawa, ul, Bednarska б 
т, 78, Е, Szymczak, Zgierz, ul. Szeroka 8, 


OCHRONNY 


OBUWIE 


ŚWIATOWEJ MARKI 


„HERMAN HIRSCH“ 


JEST POD KAŻDYM WZGLĘDEM NIEDOŚCIGNIONE 


panny 
Napierkowskiej 


Poczucie estetyki u kobiety buntowało się 


nie bez racji przeciw zbytecznemu i przytem 
szpecącemu owłosieniu. Wynalezienie jakie- 


боё środka przeciw temu stało się konieczne, 
Obecnie istnieje rzeczywiście szereg różnych 
rodzajów środków, ale 


jedynie i wyłącznie 


TARY 


Hrem Paryski 


usuwa w ciągu 5 minut radykalnie włosy, 
nie drażni i nie zanieczyszcza przytem skó- 
ry. Krem Taky czyni poza tem naskórek 
miękkim i perfumuje jednocześnie. 
Zalety Taky: nad wyraz przyjemny zapach, 
szybkie działanie — nie zasycha w tubie, 
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Cyrk, to słowo, które od naszej najwcze- 
&піејѕхеј młodości materjalizowało się zaw- 
sze w obraz dużego, niemal niebosiężnego 
budynku, w środku którego. na piaskiem po- 
sypanej arenie, pokazywano nam nadzwy- 
czajne cuda. | zawsze na myśl o cyrku, zja- 
wiał się przed nami, nieodłączny jego mie- 
szkaniec, clown, zwany pogardliwie Ыах- 
nem. Gdyby w programie nie został uwzglę- 
dniony przynajmniej jeden występ clownów, 
czulibyśmy zawód i żal do dyrekcji cyrku, 
uważalibyśmy się za oszukanych. Nie pomo- 
głyby żadne „niewidziane nigdzie i krew w 
żyłach mrożące'”* numery; najpiękniejsze ko- 
nie i najzręczniejsi gimnastyci nie cieszą się 
taką popularnością, jak groteskowa, niezgrabna, 
karykaturalna sylwetka clowna, czyniąca przedziw- 
ne grymasy i niekoniecznie dowcipne dowcipy. 

Istnieli jednak clowni, którzy, wykorzystując 
swoją pozycję, urzędowo niemądrego wesołka, sy- 
pali złośliwie ludziom w oczy prawdę. Łatwe to 
było do przełknięcia i podane w tak pełnej głupa- 
wego komizmu formie, że nikt z widzów nie czuł 
się obrażonym, często nawet nie rozumiał ironji, 
zawartej w pokracznych słowach i ruchach. Zda- 
rzało się jednak, że zbyt odważnie clown 
pozwalał sobie na arenie, co było później 
powodem interwencji władz policyjnych, 

Przed kilkoma laty zmarł znany rosyjski 
polityczny clown, Anatol Durow. Będąc 
człowiekiem о uniwersyteckiem wykształce- 
niu, Durow, sypał satyrami politycznemi, jak 
z rękawa, ośmieszając i wydrwiwając znane 
figury polityczne i policyjne. Był on ulu- 
bieńcem studentów, którzy przychodzili co 
wieczór do cyrku i wyprawiali mu sponta- 
niczne manifestacje. Musiano mu płacić jego 
байс z góry, ponieważ zwykle, po kilku 
przedstawieniach, był administracyjnie wy- 
siedlany z miasta, Rząd bolszewicki wyko- 
rzystywał Durowa dla swych przedstawień 
propagandowych, dodając mu do dyspozycji 
całą menażerję, potrzebnych  tresowanych 
zwierząt, 

А oto kilka najbardziej udatnych kawa- 
łów genjalnego komika, Wychodzi, naprzy- 
kład, Durow na arenę ze świnią i objaśnia 
publiczności, że jego partnerka odznacza się 
niebywałą inteligencją, о czem zaraz się 
przekonają. Poczem zaczyna mówić, do sie- 
dzącej na dwuch łapach Świni, rozmaitemi 
językami, Przemawia po francusku, angiel- 
sku, włosku, niemiecku i polsku bez żadnego 
efektu. Skoro jednak przemówił po rosyj- 
sku, świnia zaczęła chrząkać. Kawał ten był 
demonstrowany w Warszawie tylko 2 razy, 
poczem Durow został wydalony z „Prywi- 
ślinja”, za metody, mogące  podniecająco 
wpłynąć na niesforny naród. Przybywszy do 
Petersburga zachowywał się jakiś czas na 
arenie zupełnie przyzwoicie, tak, że nadzór, 
jaki nad nim został rozciągnięty, zniesiono. 

orzystając z tego, że dowcipy jego nie były 


T DN"I 


O tych, którzy nas bawią A> 


już wysyłane do cenzury policyjnej, w,mystił no- 


ме przedstawienie, za które został wysłany do Ka- 
zania, na roczny pobyt. Mianowicie, na partnerów 
wybrał sobie psa, świnię i wielbłąda, Ustawił ich 
w jeden szereg, podług wzrostu, i rozpoczął wyli- 
cząć po niemiecku, Do psa powiedział: du bist 
gross (jesteś duży), do wieprza: du bist grösser 
(jesteś większy), do wielbłąda: du bist am grós- 
sten (jesteś największy). Dowcip polegał na tem, 
że oberpolicmajster Petersburga nazywał się Grós- 
ser. 


Nowoczesna Cyree 


Pewnego razu polecił Durow wy- 
malować na dużem płótnie wnętrze 
Dumy państwowej. Ustawił to płót- 
no na arenie, poczem wjechał na 
drabiniastym wozie, pełnym siana, 
Na zapytanie jednego z lokajów 
cyrkowych, co ma zamiar z tem 
sianem zrobić, Durow odparł, że 
је wiezie do Dumy, ponieważ sły- 
szał, że tam jest najodpowiedniej- 
sze dla siana miejsce. 

Każdy z dowcipów Durowa, do- 
brze przemyślany i świetnie ode- 
grany, zawierał nieraz w najnie- 
winniejszem miejscu ciętą satyrę 
polityczną, opowiadaną potem w całem mieście. 

Prócz Durowa, znani byli przed wojną clowni: 
Bim i Bom, Ich znowuż specjalnością była muzyka, 
Wysoce wykształceni — ukończyli obaj konserwa- 
torja — dawali prawdziwe koncerty, posługując 
sią niesamowitemi nieraz a obmyślanemi przez 
siebie instrumentami, Obecnie słynni są па całą 
Europę bracia Fratel'in: i clown Grock. 

Należy jednak wszystkich wyżej wymienionych 
wesołków odróżnić od szarej masy „błaznów, pro- 
dukujących swe nędzne i monotonne „kawa- 
ły“ w przerwach pomiędzy innemi numerami. 
Są to ordynarne nieraz dowcipy, polegające 
w lwiej części na biciu się po twarzy, а prze” 
znaczona dla galerji, która z tego bawi się 
najlepiej. 

Drugą atrakcją każdego cyrku — to wy” 
stępy dzikich zwierząt. Dzikich chyba dla- 
tego, że ród ich pochodzi, a może one same 
zostały przywiezione w młodości z krajów 
egzotycznych. Dzikość ich jednak została u- 
jarzmiona. Pobyt w czterech wąskich ścia- 
nach klatki, obfite pożywienie, zgiełk, wy” 
twarzany przez grającą orkiestrę, potoki e- 
lektrycznego światła, wreszcie dobrze іт 
znany bicz w ręku ich pogromcy, oto czyn” . 
niki, które wypędziły z nich dzikość, przera” 
biając je na ospałe, obojętne i apatyczne 
stworzenia, Razy, jakie im obficie rozdzie- 
lano podczas lekcyj, nauczyły je, że trzeba 
się ugiąć przed wolą tego małego człowiecz- 
ka w teatralnym stroju węgierskiego huzara. 
Numery zwierzęce, cieszące się tak wielką 
frekwencją publiczności, są przeważnie jed- 
nakowe i monotonne. Piramidy na podpor- 
kach, skoki przez obręcz — oto niebogaty 
program tego przedstawienia. Bo czegóż 
można więcej wymagać od zwierzęcia, któ- 
remu każą robić coś wręcz przeciwnego jego 
naturze. Zdarzają się jednak wypadki, że 
dumny król zwierząt, lew, ocknie się niespo- 
dzianie ze swej duchowej drzemki, W јебо 
zwierzęcym mózgu zaświta daleki, mglisty 
obraz utraconej ojczyzny i swobody. Wtedy 
biada jego pogromcy. Nie pomoże bicz, ani 
obficie wydzielony posiłek przed przedsta- 
wieniem, Wobec kilku śmiertelnych wypad- 
ków z pogromcami, zaczęto stosować środki 

(Dalszy ciąg na str. 21-еј) 
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Walka о dolary 


Najciekawszym bodaj okresem kształtowania się 
stosunków ekonomicznych Stanów Zjednoczonych 
jest ten, podczas którego Rząd zmuszony był emi- 
tować banknoty nie zabezpieczone pokryciem w 
złocie. Nie chodziło tu bowiem o wahania, na któ- 
re dolar mógł być narażony poza granicami Kraju, 
nie chodziło również, co nie jest bez znaczenia dla 
zrozumienia ówczesnej psychologji, o konjunktury 
handlowe, wywołujące iluktacje na rynku walorów, 
związanych z handlem, przemysłem lub rolnic- 
twem — spekulacja została rozpoczęta dla gry Ja- 
ko takiej, wbrew interesom panstwa i z wciąśgnię- 
ciem w jej orbitę najwyższych dostojników, jak 
п, p. Prezydenta Granta. 

Znany z poprzednich rozdziałów, Jay Gould, sta- 

nął na czele tej akcji, Spekulacja została rozpo- 
częta w r. 1862, t. j, od chwili, kiedy Skarb wypu- 
ścił na rynek za 400 miljonów dolarów bankno- 
tów, t, zw. „Greenbacksów”, opartych jedynie na 
zaułaniu, jakie naród mógł żywić w stosunku do 
rządu. Cały naród aliści, idąc za przykładem malji 
ze Stock Exchangu (przeniesiono w następstwie te 
operacje do 3-ch innych lokali) wytążył wszystkie 
siły i poświęcił wszystkie możliwe środki — osz- 
czędności i kredyt od „brokerów“ — w kierunku 
zdobywania, choćby kosztem zwalczan'a poczynań 
państwowych, dolarów, I kiedy całe społeczeń- 
stwo zostało zaangażowane do gry, kiedy zdawało 
się. że najbardziej wpływowi ludzie, przekupieni 
łapówkami (w formie kredytu na operacje giełdo- 
we) szli na rękę Gouldowi i jego bandzie, nastąpił 
nagły zwrot, Skarb państwa rzucił ostatnie swe 
rezerwy na rynek, a złoto, którego kurs z 160 miał 
się podnieść w jednym ł 1 
wywołując ogólną panikę na giełdzie, ruinę kilku 
poważnych  instytucyj bankowych 1 olbrzymich 
rzesz ludności, wciągniętej do gry. Dzień ten, 4-бо 
października 1869 r. został zapisany do historji ti- 
nansów amerykańskich pod nazwą „Czarnego Piąt. 
Ки", 
Podobne operacje, acz napozór dotyczyły tylko 
kursu waluty i złota, związane były z całym sze- 
regiem innych interesów finansowych. Oto naprzy- 
kład akcja przedsięwzięta przez Goulda na tak 
szeroką skalę opierała się na funduszach, które 
czerpał pomiędzy innemi z emisji akcyj kolejowych 
Erie, Domyślano się tego, a w sferach finansjery 
angielskiej, która posiadała poważną ilość obligacyj 
tego towarzystwa, powzięto plan zniszczenia Goul. 
da i pozbawienia go godności prezesa, Nie obeszło 
się nawet przy sposobności bez zaatakowania biur 
towarzystwa manu militari, gdyż Gould postano- 
wił bronić do ostatka tej twierdzy, z której czer- 
pał tak poważne dla siebie zasiłki. Opór wszakże 
trwał niedługo — Gould poddał się i zasądzono od 
niego zwrot 13 miljonów dolarów, które, jak się 
okazało po rewizji księgowości przywłaszczył so- 
bie z kasy towarzystwa. 

Czyż jednak człowiek tej miary co Gould mógł 
tak łatwo skapitulować? W owych czasach, kiedy 
za podobne postępowanie nie groziła kara więzie- 
nia, utalentowany opryszek mógł znaleźć wyjście 
najzupełniej dla siebie korzystne. І ota rzeczywiś- 
cie, Goułd wnet zaczął działać, Pewnego dnia ro- 
zeszły sę pogłoski, iż pragnie oddać zdetraudowa- 
ne kapitały — a skutkiem tego akcje podniosły się, 
po paru dniach poczęto zaprzeczać tym słuchom — 
akcje spadły. Wahania te powtarzały się kilkakro- 
tnie, a Gould, za pośrednictwem swych zauszni- 


ków kupował po kursie najniższym — sprzedawał | 


po najwyższym „aż wreszcie, kiedy wniósł towa- 
rzystwu za 6 miljonów akcyj, okazało się w samej 
rzeczy, że wartość ich wynosiła zaledwie 200.000 
dolarów. 

W ten oto sposób Gould zakończył swą karjerę, 
pozornie rehabilitowany, lecz znienawidzony przez 
dziesiątki tysięcy ofiar, które dały się wciągnąć 
do tej szalonej gry. 

Nie wszyscy jednak finansiści amerykańscy mo- 
gli liczyć na podobne szczęście. Do kolekcji ty- 
pów, jak znani nam Little, Draw i Fisk „dodać na- 
leży szereg innych ludzi, wzbogaconych dzięki 
przypadkowi i zrujnowanych z piorunującą niemal 
szybkością, . 

Oto naprzykład karjera takiego Addison'a Je- 
rome'a, który w r. 1854 rozpoczął szereg niesły- 
chanych operacyj, z kapitalikiem wynoszącym 500 
dolarów, w r. 1863 został jednym z najgłośniejszych 
maklerów i zarobił w kilka miesięcy zgórą 3 miljo- 
ny dolarów — a stracił je w przeciągu tygodnia, 
Brat jego, Leonard o tyle był szczęśliwszy, że za- 
robiwszy na własną rękę około 20 miljonów, zdo- 
łał ocalić z tej sumy tyle tylko. aby móc skromnie 
spędzić resztę żywota, którego dokonał w Paryżu. 

Wellmann Morse w wieku lat trzydziestu wy- 
trzymał dwie upadłości i dokonawszy jeszcze jed- 
nej wielomiljonowej operacji, do której wciągnął 
RC banków, upadł definitywnie po roku 
walki. 


dniu do 200 spadł do 135, | 


Niejaki Jay Cooke mógł się pochwalić większym 
„sukcesem“, gdyż operując 100 miljonami akcyj ko. 
lei „Nortern Pacific”, wywołał krach, który pocią- 
śnął za sobą zawieszenie czynności przez Stock 
Exhange. na 30 dni i upadłość kilkudziesięciu ban- 
ków — nie mówiąc o setkach tysięcy ludzi, po- 
chodzących przeważnie z klas pracujących, któ- 
rzy stracili cały swój dorobek. 

James Keene rozpoczął spekulację w wieku lat 
17-u prawie bez wkładu, gdyż operował wyłącznie 
па kredyt. Po paru latach już posiadał 13 miljo- 
nów. Nie było wprost akcji, lub gatunku towaru, 
któreby nie dały mu pola do popisu. Stracił cały 
majątek na olbrzymiej aferze zbożowej. 

Henry Villard opcrował wyłącznie akcjami kole- 
jowemi. Dorobił się również ogromnego majątku i 
stracił wszystko na jednej, jedynej tranzakcji.. 

Cyrus Field rozpoczął karjerę handlową od sku- 
powania gałganów, odznaczył się w ciągu życia 
tem, że dzięki jego inicjatywie założono w Atlan- 
tyku pierwszy kabel i dorobił się wreszcie znacz- 
nych pieniędzy. Jeśii jednak Cyrus Field mógł być 


zamienił 


doglądany do ostatniej chwili życia przez lekarza, 
a rodzina jego nie pozostała w nędzy, to zawdzię- 
czał tylko tę opiekę Pierpont Morganowi. 

Russell Sage zarobił 20 miljonów i umarł w nę- 
dzy. Syn Prezydenta Granta, Ulisses, zawarł spół- 
kę z James Fishem + Wardem і po szeregu korzyst- 
nych operacyj doszli dc znacznej fortuny, którą 
stracili w przeciągu paru dni, w rezultacie czego 
pasywa ich wynosiły 16 miljonów dolarów, pod- 
czas gdy aktywa, acz zapisane przez buchalterję 
jako 27 milj, nie przenosiły w samej rzeczy kilku- 
dziesięciu tysięcy. Upadłość tej trójki (z których 
Fish i Ward odsiedzieli karę w więzieniu) wywo- 
łała ogólną panikę na giełdzie, W ogólnem zamie- 
szaniu John Ehno, zajmujący stanowisko prezesa 
Second National Bank zdefraudował z kasy 4 mi- 
jony. 

Ostatni ten krach z r, 1884 zakończył serję ope- 
гасуј w większym stylv akcjami kolejowemi — 
które miały ustąpić miejsca akcjom przemysłowym 
i zwiastowały nową erę w finansjerze amerykań- 
skiej — okres budowania wielkich trustów. 


Muj 


Okładkę prójektował Jerzy Radlicz 
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ЖККУ ЛЛУ КА 


PHILIPS OPPENHEIM 


Nr. 23 


Streszczenie poprzednich rozdziałów. 


W Monte Carlo odbywa się kongres Wielkiego 
Traktatu Narodów, na którym zaproponowano za- 
prosić Amerykę do udziału w pracach. Agent Sta- 
nów Zjednoczonych, Grant Slattery, rozpoczyna na 
terenie amerykańskim walkę z wysłannikiem Nie- 
miec, Korneljuszem Blunnem, który wespół z dele- 
gatem Japonji, hrabią Itashem, stara się urobić о- 
pinją amerykańską constra Kongresowi. Tancerka 
Cleo, dawna kochanka hrabiego ltasha, postanawia 
zemścić się za porzucenie jej i wyjawia częściowo 
Grantowi politykę Japonji i Niemiec. Cleo zostaje 
aresztowana pod zarzutem usiłowania morderstwa 
na Ywvonnie, obecnej przyjaciółce Japończyka. 
Grant Slattery udaje się do więzienia, chcąc ją ra- 
tować. Dowiaduje się, że już została wypuszczona, 
Wkrótce otrzymuje wiadomość, że została podstęp- 
nie zamordowana. 


Jeśli Itash poczuł coś w tej chwili, to w każdym 
razie umiał to starannie ukryć. Pogładził ręką 
swe starannie uczesane włosy i dał znak swej to- 
warzyszce, by się do nich nie zbliżała. : 

— To bardzo przykra wiadomość — skłonił się 
w stronę Granta, — Ta młoda dziewczyna znajdo- 
wała się ostatnio w stanie silnej depresji, Może to 
samobójstwo? 

— Nic podobnego — odpowiedział Grant, — Ist- 
nieją wszelkie poszlaki morderstwa. 

Itash po raz pierwszy prawdopodobnie w swem 
życiu, ujawnił wzruszenie. Oczy jego nabrały blas- 
ku, przygryzł wargi zębami, > 

— То straszne, U nas, w Japonji, nie wzrusza- 
my się zbytnio samobójstwem, Rozstajemy się z 
życiem, kiedy staje się dla nas męczące, Lecz 
morderstwo, to rzecz okropna. Któż w tym kraju 
mógł zgładzić ze świata biedną Cleo? Nie miała 
pieniędzy, nawet nie posiadała biżyterji. 

— Może posiadała coś kosztowniejszego? — za- 
uważył Grant. 

— О nie, Wiem, co ma pan па myśli, Myliła się, 
przypuszczając , że dowiedziała się czegoś ode 
mnie. Ojczyzna moja nie posiada wielkich tajem- 
nic. Bardzo mnie zmartwiły pańskie wiadomości, 
panie Slattery. 

— Czy pan się wybiera na dancing? — pytał 
Grant. 

— Tak jest — odparł Itash, podając ramię swej 
towarzyszce, — Panna Yvonne święci dzisiaj swe 
pożegnanie z New Yorkiem. Wołają ją do Paryża 
i jutro wyjeżdża, 

Grant przyglądał się przez chwilę wchodzącej 
do sali restauracyjnej parze. Ogarnął go dziwny 
niesmak, którego podłożem było uczucie gnie- 
wu i wściekłości. W wyobraźni swojej widział 
biedną, małą Cleo, opuszczającą areszt i samotną 
w nędznym pokoiku, który miał być jej grobem. 
Była jeszcze tak młoda i kochała tego łotra Ita- 
sha. Leżała tam jeszcze na swem śmiertelnem ło- 
żu, nakryta prześcieradłem, a jej kochanek tań- 
czył. Grant zacisnął pięści i poszedł do siebie. 
Nazajutrz pojawiła się w gazetach krótka notatka: 
Samobójstwo francuskiej tancerki, 


ROZDZIAŁ XXXVII. 


Upłynęły już trzy dni od chwili, gdy Grant roz- 
stał się z Hudsonem, który nie dawał o sobie zna- 
ku życia. Około siódmej wieczorem zjawił się nie- 
spodzianie i poprosił o cocktail. 

— Jestem rad, że przypomniał pan sobie o mnie 
— powitał go Grant, — Chciałem dowiedzieć się 
od pana wielu rzeczy. 

Hudson potakiwał głową w zamyśleniu: 

— Stoimy w przededniu wielkich wydarzeń, Pa- 
na podejrzenia sprawdziły się co do joty. Czy 
mógłby pan jutro odpłynąć do Anglji? 

— Do Anglji?! Ale przecie kongres обгапісге- 
nia zbrojeń odbędzie się u nas już za dwa tygod- 
nie! — zawołał Grant, zdumiony propozycją. 

— Będzie pan już wtedy z powrotem — zapew- 
nił go Hudson. — Chciałbym, żeby pan zdążył je- 
szcze na „Katalonję”, która odpływa jutro rano 
o ósmej. Jutro jest sobota, będzie pan w Ply- 
mouth w środę rano, a wieczorem już w Londy- 
nie. Lord Yeovil będzie już pana oczekiwał, Może 
pan wyjechać z powrotem w sobotę na „Sefalanji”. 
Prawdopodobnie wróci pan z lordem Yeovilem 
i jego sztabem. 


— A cóż ja mam robić w Londynie? — pytał 
Grant, odsuwając szereg natrętnych myśli. 

— QOddać telegramy z Waszyngtonu — brzmiała 
krótka odpowiedź. — Mam je już u siebie, w kie- 
szeni, Przyjeżdżam właśnie stamtąd. Gdzie będzie 
pan jadł obiad? 

— Gdziekolwiek, z panem, pułkowniku. Zwykle 
jadam w klubie ze Stonehamem, 

— Jestem bardzo zmęczony — wyznał, — Rad- 
bym usłyszeć trochę muzyki i popatrzeć na ładne 
kobiety. Pójdę tylko się przebrać i za pół godziny 
'wstąpią ро pana. Wybierzemy sobie jakiś przy- 
jemny kącik w Sherry. Jako zbawcy wielkich mo- 
carstw, możemy sobie pozwolić na ostrygi i szam- 
pan. 

Grant pozostał sam ze swemi natrętnemi myśla- 
mi. Wydał kilka dyspozycyj swemu kamerdynero- 
wi, porozumiał się telefonicznie z linją okrętową 
i pogrążył się w zadumie, Za kilka dni miał się 
zobaczyć z lordem Yeovil, a może i z Zuzanną! 
Jakże бо przyjmą, czy zechcą z nim wogóle roz- 
mawiać poza Ściśle oficjalną wizytą? Przecież je- 
$o przymusowa sytuacja, w której znalazł się na 
swym jachcie, dała asumpt do wielu plotek i osz- 
czerstw, Sytuacja jego zdawała się być beznadziej- 
ną. A jednak... jednak nie umiałby wyrzucić z ser- 
ca Zuzanny, W jakiż sposób jej się wyrzec? Nie 
bylo w jego duszy ni źdźbła uczucia dla innej ko- 

iety, 

Niewesołe te rozmyślania przerwał Hudson, już 
wyświeżony, w pięknie skrojonym fraku, Udali się 
natychmiast na obiad, gdyż pułkownikowi śpieszno 
było do ostryg i szampana. Jedli tego wieczoru jak 
wyrafinowani smakosze. 

— Prawdę powiedziawszy — rzekł Hudson, są- 
cząc wino z kieliszka — nie miałem od dwuch dni 
prawie nic w ustach. Pełno łotrzyków było w po- 
ciągach. Czuję się zawsze pewniejszy w miastach. 

— Co ma pan na myśli, pułkowniku? 

— To bardzo proste. Ta sama banda, która osa- 
czyła biedną Cleo i zgładziła ją ze świata, czato- 
wała i na mnie. Ale ludzie Poyntera są naprawdę 
niezwykli, Dwuch siedzi tu w naszem sąsiedztwie. 
Dobrze wyglądają, prawda? 

— Zupełnie jak kupcy, którzy 
o swych interesach — zauważył Grant. 

— То dwaj najprzebieglejsi detektywi Poynte- 
ra. Mają kule w kieszeni i pilnują nas, Trzeci jest 
w kuchni i dogląda potraw, które nam podają. Nie 
mogłem nic jeść w pociągu restauracyjnym, gdyż 
wiedziałem, że w kuchni są szpiedzy, którzy chęt- 
nie włożyliby jakąś trutkę do potraw. Dwa razy 
w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin 
strzelano do mnie. Propaganda robi szalone po- 
stępy i Biały Dom jest już należycie poinformo- 
wany. Chodzi obeenie o to, aby nie zniechęcił lor- 
da Yeovila i zachował go dla naszej polityki. 
Wiedzą w Waszyngtonie o jego życzliwym dla pa- 
na stosunku, Dlatego właśnie deleguje się pana, 
rozumiecie, Slattery? 

— Postaram się użyć wszelkich argumentów — 
odparł Grant. 

— Оһо, popatrz pan, jeszcze jedna uczta po- 
żegnalna? 

— Jaka? — zapytał Grant, rozglądając się do- 
okoła, 

— Nie zdążyłem tego jeszcze panu powiedzieć, 
Korneljusz Blunn udaje się jutro-również w podróż 
do Londynu, 

— À na cóż, u djabła? 

— Lepsze odemnie głowy już się nad tem bie- 
dziły, Moje przypuszczenie jest następujące: chce 
ponownie zdezorjentować New York i wzbudzić do 
siebie zaufanie. W Londynie wydają bankiet nie- 
mieccy bankierzy i on ma tam prezydować. Chce 
nam poprostu zamydlić oczy. Wróci pewnie także 
razem z panem. 

— (Ciekaw jestem, czy zabierze w drogę tę ta- 
jemniczą szkatułkę? 

Hudson wzryszył ramionami, 

— Zrobiłem szalony błąd, że nie przybyłem do 
New Yorku wcześniej. Te wyszeptane w ostatniej 
chwili słowa dziewczyny, ta tajemnicza cyfra, któ- 
rą zdążyła szepnąć panu do ucha, to zdaje się 
była integralna część tego, co chciała powiedzieć. 
Jestem pewny, że to klucz do wielkiego spisku, 
który staramy się wykryć. W tej tajemniczej szka- 
tułce Blunna znajdują się oprócz listu jego nie- 
boszczyka ojca, napewno dokumenty polityczne. 


rozmawiają 


Gotów jestem założyć się o moje życie, że tak jest, 

Grant potakiwał głową: 

— I jabym zaryzykował to samo, 

— Widzi pan, Slattery, kogo on tu będzie uga- 
szczał? Dwuch panów z towarzystw stalowych, 
Pottingera, nominalnego właściciela dziennika 
New-York i doktora Forbes'a, wielkiego żydow- 
skiego pedagoga. O ileby doszło teraz między wa- 
mi do rozmowy, niech pan mu nic nie wspomina 
о jutrzejszej podróży, „Katalonja”* poczeka na pa- 
па kwadrans i spuszczą dla pana specjalnie po- 
most, Blunn może poczynić jakieś kroki, aby nie 
dostał się pan na czas na okręt, dlatego wolałem 
ich uprzedzić, Teraz nas ujrzał. Zrób pan przy- 
jemny wyraz twarzy, panie Slattery. Jakże on się 
musi wściekać, że nas tu widzi razem. Oho! Cóż 
za zaszczyt! Zbliża się do nas! 

Blunn podniósł się z miejsca i przeprosił swych 
współbiesiadników. Podszedł do Granta i uścisnął 
jego dłoń, W kilku uprzejmych słowach przypom- 
niał Hudsonowi, że znają się z Waszyngtonu, 

— Wydaję tu skromną ucztę pożeśnalną — wy- 
jaśniał, gdyż w ostatniej chwili zgodziłem się na 
zaproszenie do Londynu, 

— Zdaje mi się, że kiedyś wspominał mi pan, 
że niechętnie i bardzo rzadko wyjeżdża pan do 
Anglji — zauważył Grant. 

— Pan ma Świetną pamięć, panie Slattery — 
odpowiedział Blunn. — Prawdę powiedziawszy, ro- 
bią to raczej z obowiązku, niż dla przyjemności, 
Wszystkim wiadomo doskonale, jak ojciec mój nie- 
nawidził Anglików. Odziedziczyłem to ро nim 
w nieco łagodniejszej formie, Lecz w tych czasach 
ustabilizowanego pokoju, trzeba umieć się wznieść 
ponad instynkty, Wydają tam bankiet nasi ban- 
kierzy i napierali gwałtownie, abym przyjechał, 

— Pana obecność będzie miała bezsprzecznie 
wielkie znaczenie. Lecz przy okazji, czy wraca pan 
do Stanów? 

— Nie jestem tego pewien, Coprawda, mój przy- 
jaciel, Lutrecht, który będzie nas reprezentował 
na Konferencji Rozbrojeń, domaga się mej obec- 
ności, lecz z drugiej strony, bardzo pilne interesy 
wołają mnie do Niemiec, Chciałem tylko powie- 
dzieć panom: dowidzenia, Coprawda, pan Slattery 
i ja, jesteśmy obywatelami świata i możemy gdzie- 
kolwiek spotkać się wkrótce, 

Odszedł, skłoniwszy się uprzejmie. Hudson 
i Grant uśmiechnęli się porozumiewawczo, 


ROZDZIAŁ XXXVIII, 

Nieuniknione spotkanie Granta z Blunnem na 
pokładzie „Katalanji'* miało w sobie dużo komiz- 
mu. Kiedy nazajutrz po wyruszeniu z portu prze- 
chadzał się po okręcie, usłyszał stukanie do o- 
szklonych drzwi jednego ze wspaniałych luksuso- 
wych apartamentów, z których słynęła „Katalo- 
nja”, Zajrzał do wnętrza i ujrzał Blunna, owinię- 
tego pledem, z butelką gorącej wody przy nogach 
i służącym u wezgłowia. „Napoleon przemysłu i dy- 
рІотасјі" blady i bezradny dawał mu znak, aby 
wszedł do środka. Grant popchnął oszklone drzwi 
i stanął przed Blunnem, 

— A więc i pan jest tutaj, drogi przyjacielu — 
przemówił Blunn słabym głosem, — Jestem chory, 
jak pan widzi, naskutek mego nadmiernego na 
okręcie apetytu. Nie jestem pewny, czy żywy za- 
jadę do Southampton. 

— Mam nadzieję, że tak źle nie będzie — od- 
parł Grant z współczującym uśmiechem. 

— Właśnie obawiam się, że jednak nie umrę. 
Niech pan teraz wyjdzie, bo już chwytają mnie 
torsje. Chciałem się upewnić, że nie widzę duchów. 
Ach! Gdyby to był pana jacht! 

Grant szepnął jakieś uprzejme słowo i wyszedł. 
Lecz widocznie dzień ten musiał być pełen nie- 
spodzianek dla Granta. Gdy uszedł parę kroków, 
natknął się oko w oko na... Gertrudę von Dirs. 

Jego pierwszy odruch był czysto konwencjonal- 
ny. Podszedł, aby pomóc jej nieść pled, który z 
trudem dźwigała. Za nią szła pokojówka z podu- 
szkami, płaszczem i t. p. 

— Gertrudo! — zawołał, zarzucając pled na rę- 
се. — Gdzież pani była i skąd pani przychodzi? 

— Wychodzę właśnie z numeru osiemdziesiąte- 
бо czwartego i chcę położyć się na pokładzie. Idę 
właśnie w kierunku mojego leżaka i niech pan 
pomoże mi się położyć, jak na przyzwoitego to- 
warzysza podróży przystoi. 

(d. c. n.) 
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PRZEGLĄD FILMOWY 


„Wesele w Hollywood". „Śpiewak Мопірагпаѕи“. 
„Romans kobiety". „Podcięte skrzydła”, 

„Wesele w Hollywood” — film grany w Filhar- 
monji, jest miłą i sympatyczną operetką filmową, 
której rozmaite naiwności (jak zdetronizowany na- 
stępca tronu, pełniący następnie funkcje palacza, 
karjera śpiewaczki kabaretowej i t. p.) nie rażą, 
a przeciwnie, bawią, ponieważ ujęcie ich jest roz- 
myślnie groteskowe i nie posiada ambicji, prze- 
kraczających wymagania operetki, Muzyka lekka, 
melodyjna, dobrze zastosowana w akcji. Jednem 
słowem, całość bezpretensjonalna i przyjemna, 

Owa naiwność, będąca w „Weselu w Hollywood" 
pewnym rozmyślnym wdziękiem, drażni i nuży, 
w filmie granym w „Palace” р. t. „Śpiewak Mont- 
рагпаѕц“, Całość przypomina mniej więcej, nie- 
dawno grany u nas, film z Chevalierem, bez naj- 
większej jednak jego atrakcji, to jest samega Che- 
valiera, którego osobisty urok pozwalał znosić bez- 
seng i nonszolancję treści. W filmie „Śpiewak 
Montparnasu* owa nonszolancja w stosunku do 
treści, owa naiwność, która przechodzi poprostu 
w głupotę, przekrącza wszelkie granice. Aktorzy 
słabi, technika gry, reżyserji i zdjęć, z przed lat, 
co razi tem więcej, że jednocześnie stosuje się naj- 
nowszą technikę filmu mówionego, 

Brakiem treści odznacza się również film „Ro- 
mans kobiety" (Atlantic), w którym przeżywamy 
tyla już razy widziany, flirt szefa z pracownicą. 
Mimo to, film jest dosyć zajmujący i sympatyczny 
dzięki temperamentowi i urokowi Colnee Moor. 
Najlepsza w programie są dodatki, aktualności za- 
graniczne, Polski nadprogram dźwiękowy, aczkol- 
wiek dobrze synchronizowany, posiada bardzo sła- 
be zdjęcia, Ten sam brak logiki w treści uderza 
w filmie „Podcięte skrzydła” (Pola Negri Palace). 
Trudno uwierzyć, aby podczas napadu Zeppelina 
ną Londyn, miasto broniło się tylko jednym, przy- 
padkowym, amatorskim samolotem myśliwskim. 
Braki treści jednak pokrywają świetne zdjęcia por 
wietrzne, sceny rzucania bomby i t. p. Synchroni- 
zacja filmu mocna i odpowiednia w chwilach gro- 
zy, w całości męczy trochę, 


0 TYCH, KTÓRZY NAS BAWIĄ: 


(Dalszy ciąg ze str. 18-ej) 


narkotyczne, które, podawane wraz z żywnością, 0- 
słabiały i otępiały wolę zwierzęcia. Jakżeż śmie- 
sznie wypadło święte oburzenie jednego z pism 
niemieckich, które rozpoczęła kampanję przeciwko 


znanemu pogromcy zwierząt, Ryszardowi Lewade, 
za jego okrucieństwo w stosunku do zwierząt, Le- 
wade bowiem, by móc rozpoznać lwy na arenie, 
malował im uprzednio na czołach różnokolorowe 
punkty, Lew naznaczony kolorem czerwonym stał 
się właśnie przedmiotem napaści prasy. Mianowi- 
cie farba zaczęła ściekać z czoła, znacząc szeroką 
czerwoną brózdę przez pysk zwierzęcia, 

Prawda, że chcąc nauczyć stworzenie pewnych 
sztuk, nie można tego dokonać łagodnością, Ar- 
$gument, w postaci dotkliwego bicza, jest najbar- 
dziej zrozumiałym dla mózgu zwierzęcego. Jednak- 
że zwierzęta, z któremi się produkują u nas po- 
$gromcy, to przeważnie stworzenia urodzone w nie- 
woli, które niemal „od pieluszek”, znając swego 
pana, nauczyły się niewymyślnych „sztuk“, tak fa- 
scynujących publiczność cyrkową. Nauka ta nie 
jest trudna i tak straszna, jeżeli uwzględnimy waż- 
ny czynnik — inteligencję. 

przecież nie możemy odmówić zwierzętom ich 
swoistej inteligencji. 
(h. k.) 


ZA KULISAMI POKOJU I WOJNY 


FED EMEA 


(D. c. n.) 


Widok pałacu i parku w Rozalinie pod Warszawą 


Dzięki dogodnej komunikacji autobusowej, w ciągu godziny jazdy 
szosą tomaszowską z Al. Jerozolimskiej, przenosimy się do Rozalina, WY” 
siadłszy z autobusu w Siestrzeni, skąd boczna droga przez las prowadzi na 
miejsce, Rozalin, do niedawna siedziba ks. Radziwiłłów, jest jedną z pięk- 
niejszych rezydencyj pod Warszawą. Łączy się z nią wspomnienie pierwszej 
јебо właścicielki, Róży z ks, Sapiehów ks, Lubomirskiej, zmarłej tragiczną 
Śmiercią w Paryżu jako ofiara wielkiej rewolucji w końcu XVIII wieku. 

pałacem, budowanym w stylu włoskiego renesansu przez Marconiego 
w r. 1887, ze wspaniałym parkiem, w którym niebotyczne Świerki przeglą- 
dają się w taflach stawów, — Rozalin jest prawdziwym klejnocikiem, któ- 
rego urok podwyższa otoczenie lasów sosnowych. Nic też dziwnego, że Ro- 
zalin był brany poważnie pod uwagę, gdy niedawno ząstanawiano się nad 
wyborem letniej rezydencji dla Prezydenta Rzeczypospolitej. ] 

Tradycyjna w Rozalinie hodowla róż i obecnie stoi na wysokim po- 
pomarańczowe, 


ziomię, Pewną osobliwością są wielkie drzewa 


wieciem. 


Obecny zarząd Rozalina (poczta Nadarzyn) przyjmuje na miesiące 
letnia gości z całodziennem utrzymaniem. Idealne warunki pobytu sprowa- 
zają z roku na rok coraz więcej zwolenników do tego miłego zakątka, 

Informacji udzielą zarząd majątku Rozalin, poczta Nadarzyn. 


Popierajcie 
L. 0. P. Р. 
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Pixavon nadaje włosom 

miękkość i jedwabisty po- 

łysk, zarówno ciemnym 
jak i jasnym. 
Pixavon w płynie 


ijako shampoon w proszku. 


FIRMA ISTNIEJE OD 1890 R. 
FABRYKA POWOZÓW 


I. WASILEWSKIEGO 


Posiada na składzie duży wybór gotowych powo- 
zów, karet, land, wolantów та тб2пусһ ѓаѕо- 
nów od najskromniejszych do najwykwintniejszych. 
Przyjmuje wszelką reperację oraz nakładanie opon 
powozowych na poczekaniu, 


Specjalny dział budowy karoserji, odnawianie 

i tapicerowanie. Okazyjne kupno używanych róż- 

nych powozów zawsze na składzie. Wykonanie so- 

lidne pg. ostatnich wzorów i wymagań. Ceny 
konkurencyjne, 
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Abisynja, polowanie i samolot 


Do dziedziny upodobań ludzkich, które nie pod- 
legły żadnym zmianom od początków istnienia 
człowieka, należy bezwarunkowo polowanie. Prze- 
wija się ono zawsze i wszędzie — przez cały, zna- 
ny nam, ciąg historji ludzkości i sięga do najdaw- 
niejszych jej mroków. Instynkt polowania, a więc 
instynkt walki z podnietą zwycięstwa — to naj- 
silniejszy moża pierwiastek natury ludzkiej, to też 
nic dziwnego, że wyprawy myśliwskie stanowiły 
od wieków i stanowić będą zawsze jedną z naj- 


większych  podniet roskoszy ży- 
cia. 
Instynkt ludzki nie uległ więc 


żadnej zmianie — zmieniły się tyl- 
ko i zmieniają w dalszym ciągu 
sposoby polowania oraz rodzaj lo- 
komocji dla wypraw myśliwskich. 

Znamy wszyscy z dziecinnych lat 
owa opisy awanturniczych ksią- 
хек  Mayne-Rieda i innych, w 
których to konne lub piesze kara- 
wanny myśliwskie przebywały mie- 
siące całe w drodze, by się dostać 
do jakiej przyzwoitej puszczy, lub 
pasma gór niedostępnych, chronią- 
ca całe zastępy dzikiego zwierza o 
wspaniałych tutrach. 

czasach przadostatnich urok 
tych wypraw zmatowiał nieco, z po- 
wodu rozpowszechnienia się kolei 
żelaznych, bo trudno dopatrzeć się 
specjalnego czaru w tem, że czło- 
wiek włazi wraz z mauzerem i za- 
pasem nabojów do solidnie zbudo- 
wanego wagonu kolejowego, które- 
go koła toczą się dopóty, dopóki 
nia zawiozą go gdzieś do Kanady, 
Połudn, Ameryki lub na wschodni 
brzeg Afryki — do Abisynji, Wła- 
Śnia o niej, t. j, o Abisynji, mówić 
będę, a to dla tego, że jest to ide- 
alny kraj dla polowań na drapież- 
rego zwierza, o pięknem, puszys- 
tem, centkowanem, tak modnem 
dzisiaj, futrze  (pantery, jaguary, 
dzikie koty), a powtóre — dla tego, 
że właśnie Abisynja i jej stolica 
Adis-Abbeba, okolona górami, ob- 
fitującemi w wyżej wymienioną 
zwierzynę, zachęciły niedawno 
dwuch lotników francuskich, p.p. 
Rabatel i Massot, do udania się 
tam na łowy. 

Tylko, ponieważ obaj lotnicy są 
starymi pilotami — asami wojny 
europejskiej, a instynkt lotniczy 
jest tak samo zakorzeniony w czło- 


Krem LEODOR 


usuwa niezawodnie czerwoność skóry rąk i twarzy, 
nadając cerze matowy odcień, tak charakterystycz- 
ny u pięknych i wytwornych pań. Specjalną zaletą 
tego śnieżnobiałego kremu jest również to, że na- 
daje się równocześnie jako doskonały podkład pod 
puder, Perfuma kremu Leodor przypomina zapach 


świeżo zerwanego bukietu fiołków, róż, bzu i kon- | 
walji, Ulubione te zapachy są w cudownej harmo- | 


nji, zawarte w kremie Leodor, 


DO NABYCIA W PERFUMERJACH 
I DROGERJACH. 


PROSZEK MYDLANY 


DO MYCIA GŁOWY 


USUWA ŁUPIEZ, 
i NADMIAR TŁUSZCZU 


ШЕ 
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wieku, jak instynkt myśliwski, jakąż inną drogą, 
jeśli nie drogą powietrzną, mogli się tam udać? 
Nowe czasy — nowi ludzie! P. Rabatel, który na- 
pewno mógłby mieć do swego użytku jakiego 
Rolls-Royce'a, wolał nabyć luksusową limuzynę 
powietrzną, Farmana typu 190. Byłam w niej w 
środku — ach, co za cudo! Każdy szczegół obmy- 
ślony i obliczony na maximum wygody: przestron- 
no, widno, elastycznie (wszędzie pneumatyczne 


poduszki). Kształt zewnętrzny maszyny wysmuk- 
ły, wydłużony, z eleganckim, błyszczącym szpicem 
oprofilowania piasty. Jedno skrzydło formy elip- 
soidalnej, przymocowane do kadłuba 4 zastrzała- 


Uczestnicy rajdu do Abisynji: (pierwszy z prawej) Rabatel, (trzeci) Massot. 


Gdyby Lukullus 


żył dzisiaj 
na stole jego pojawiłyby się jake 
przysmak pierwszorzędne śledzie 
norweśskie (Kippered  Herrings), 
przyprawione w sposób nowy 
a przewyborny. Nic dziwnego, iż 
smakosze pod niebiosa wychwalają 
śledzie północy, zaś gospodyni nie 
ma żadnego kłopotu 2: przyprawą, 
gdyż głowa, ogon, ości są usunięte 
i wprost z puszki przełożyć je moż- 
na na talerz. Nadzwyczajnie po- 
żywne меа zawartości 

A jodu. 
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mi z podpórkami (stanowczo Francuzi nie popie- 
rają typu skrzydła wolnoniosącego). 

teraz — silnik, O ile sama maszyna jest już 
tylko jedną z „typu”, silnik jej jest, zdaje się, za 
to „prototypem ', Jest to 250 konny, 6 cylindrowy, 
chłodzony wodą, jednorzędowy, Hispano-Suiza, — 
a według słów p. Massot — poprostu połowa słyn- 
nego dwublokowego, 500-konnego motoru tejże 
firmy, Ponieważ Francuzi wiedzieli napewno o 600- 
godzinnym rajdzie zaplombowanego silnika de Ha- 
villand Gipsy — spróbowali i oni podobnej próby, 
nieco krótszej, coprawda, bo wynoszącej 140 godzin 
lotu, ale za to w warunkach dość podłych, bo na 
przeróżnych wysokościach. Zwła- 
szczą starty w Adis-Abbebie od- 
znaczały sią pięknym wyczynem ich 
silnika, zmuszonego do pracy w 
rozrzedzonem powietrzu  (Addis- 
Abbeba położona jest na 2500 me- 
trach wysokości, a góry Abisyńskie 
mają 4500 m.), z dużem obciąże- 
niem 10 kg. na konia mech. Otóż 
Hispano-Suiza  „kręcił”, pomimo 
wszystkie przeciwności losu, cudo- 
wnie. Kręcił, chociaż miał zaplom- 
bowany (a może właśnie dlatego?) 
dostęp do gazników (ma ich aż 3}, 
do magneta, do głowie cylindrów... 
Kręcił — niczem nasz operator 
filmowy „Pata, p. Czałczyński, nad 
górami abisyńskiemi, nad pustynią 
libijską, nad Atenami, Sotją, Bel- 
gradem, Bukaresztem... Aż do War- 
szawy, gdzie „dokręcił* swoje 20 
tysięcy kilometrów bez odkapowa- 
nia maski silnika. 

Wyznajemy, iż było nam rzetel- 
nie przyjemnie uścisnąć niewielką, 
lecz dzielną dłoń p. Massot, wyła- 
żącego ze swego „Poste de pilota- 
ge'u', a którego mieliśmy okazję 
poznać przed trzema laty. 

„Jakżeż tam Abisynja i jej lot- 
nictwo, kochany Panie?” 

„„„Abisynja? Bardzo miła! Mie- 
szkańcy chodzą otuleni w starożyt- 
ne „peplum'—klimat w Adis-Ab- 
bebie cudowny, Władca abisyński 
posiada 3 Potezy, któremi poskro- 
mił przed paroma tygodniami 
zbrojną rewoltę tubylców, Mężczy- 
źni—piękni, ale kobiety... 

Kobiety — stanowczo, stanowczo 
za mało paryskie!” 

Trzcińska-Kosterbina. 
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Najpiękniejszą modelką Ameryki została 17-letnia miss Jean Drummond. Oto laureatka 
przed jury. 


TRZECI SZLAK... 


O ileby ktoś z nas zdołał dotrzeć do map mórz 
i oceanów, pilnie strzeżonych w tajnych schow- 
kach admiralicji brytyjskiej, to ze zdziwieniem 
ujrzałby siatkę niezrozumiałych wykresów i zna- 
ków, pokrywających puste przestrzenie wód. Linje 
te, wybiegające z portów wojennych metropolji, 
przecinają wszystkie morza, obmywające kolonje 
angielskie, oraz zbiegają się całemi wiązkami w 
bazach operacyjnych, rozsianych po całym świecie. 
Są to plany strategiczne eskadr angielskich, oraz 
kierunki natarcia i obrony zagrożonych kolonij 
podczas wojny. Tajemnicze owe linje, przechodzące 
przez tajne składy paliwa, amunicji i prowiantów, 
zostały nazwane „linjami roszady”, Jednakże, w 
ostatnich latach, linje roszady. ciążące głównie ku 
śpichlerzowi gospodarczemu Wielkobrytanji, In- 
djom, orąz Wschodowi Azji, zyskały poważnego 
sprzymierzeńca w lotnictwie, Lotnictwo, wyzyskane 
Ча celów strategicznej komunikacji z Indjami, zo- 
stało nazwane „trzecim szlakiem”, A szlak ten jest 
faktycznie silną bronią w ręku chytrego i przed- 
siębiorczego Anglika, Przechodzi on przez dwa 
punkty zaopatrzenia, Kair i Bassrę, i wiedzie po- 
nad bezwodnemi i mało zaludnionemi obszarami, 
które jednak, pomimo swej pozornej martwoty, 
hyły i są siedliskiem nieustannych powstań, walk 
. wędrówek narodów. Trzeci szlak, to wiecznie 
czujne i niestrudzone oko, które bezustannie reko- 
śnoskuje ten napoły pustynny, napoły górzysty 
kraj, Szybkość wywiadów i głębokich rajdów 
wgłąb „niepodległych* państw arabskich daje rę- 
kojmię utrzymania w garści, niespokojnego elemen- 
tu nowych sprzymierzeńców. Doprawdy, twierdzą 
Anglicy, jest rzeczą całkiem niezłą, gdy najbar- 
dziej pokojowe stosunki dyplomatyczne na ziemi, 
en © podporę w krążących w powietrzu samo- 
otach. 
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poleca w wielkim 
wyborze 
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„Trzeci szlak” czuwa, gotów w każdej chwili 
zesłać ludziom na ziemię miast manny, deszcz 


bomb. 
SZYBKOŚĆ OBIEGU KRWI 

Amerykańskim lekarzom H. L. Blumgartowi, G. 
B. Robbowi i G. Weissowi udało się, za pomocą 
własnej metody, obliczyć szybkość obiegu krwi 
u człowieka. Obliczyli oni czas, zużyty przez ciał- 
ko krwi od chwili wypłynięcia z żyły do serca, 
a stamtąd do cebulki włosowej. Użyli do tego spe- 
cjalnie przygotowanej substancji, która, umieszczo- 
па wewnątrz żyły, zaznaczała tam swoją obecność 
ledwo dostrzegalnem, obcem zabarwieniem. Na- 
stępnia poniżej miejsca z umieszczoną substancją, 
wstrzykiwali przy pomocy szpryczki, histaminę (wy- 
ciąg ze sporyszu). Po 23 sekundach powierzchnia 
substancji przybierała kolor purpurowy. Był to 
czas, zużyty na obieg histaminy, wraz z ciałkami 
krwi, dokoła organizmu. 


TRUJĄCE JABŁKA, 


Każdy prawie przypomina sobie bajkę, słyszaną 
setki razy, w swych dziecinnych latach, o złej ma- 
cosze, która, chcąc się pozbyć znienawidzonej pa- 


sierbicy. dawała jej do zjedzenia zatrute jabłko. | 


Niewiadomo kiedy i przez kogo została ta bajka 
stworzona, w każdym bądź razie twórca jej mu- 
siał się znać na chemji i baśń swą wysnuł na pod- 
stawie danych naukowych. Mianowicie, chemicy 
angielscy odkryli niedawno, że każde jabłko za- 
wiera w sobie niewielką ilość arszeniku. Mniej 
więcej z 1 kg. jabłek można wydobyć za pomocą 
analizy około 4 mg. arszeniku. Jest to dość duża 
ilość tej groźnej trucizny. jednakże niewystarcza- 
jąca. ażeby miała wpłynąć szkodliwie na organizm 
ludzki, 

Ale jednak... radzę być ostrożnym i nie zjadać 
na jednem posiedzeniu więcej jak 5 kg. jabłek. 


Odmładzanie naskórka 


Uwielbienie dla piękna kobiety wypowiada się 
w kulcie jej duchowych właściwości kobiecych, 
tudzież harmonji cech prawidłowej cery. Rzadko 
atoli napotyka się dziś na całokształt zalet nor- 
malnej cery, a przyczyna smutnego tego objawu 
tkwi przeważnie w nieracjonalnym doborze i nie- 
stosownem zastosowaniu preparatów  kosmetycz- 
nych do zapobiegawczego pielęgnowania urody. 
Wszak prawidłowa cera nie wymaga ani ożywia- 
nia, ani też odtłuszczania, lecz wyłącznie zapo- 
biegania twardnieninu naskórka, celem odsłaniania 
soczystej, młodocianej warstwy komórek. Zimna 
woda sprzyja twardnieniu naskórka, również słoń- 
ce, gliceryna, wazelina, pudry metaliczne oraz 
kremy z zawartością nadmiaru wody przyśpieszają 
marszczenie się skóry, zwłaszcza ostatnie, jako 
podkład pod puder stosowane. Myć należy przeto 
gorącą wodą i otrąbkami migdaiowemi D-ra Lu- 
stra, po powleczeniu twarzy na 10 minut przed 
umyciem — kremem „Міга“ D-ra Lustra. Do sta- 
łego zmiękczania naskórka nadaje się znakomi- 
cie: puder egzotyczny D-ra Lustra. 

Dr. Z. B. 


z 2 е ө 
Wśród książek 
Rodion Markovits. — Syberyjski Garnizon —Prze- 


kład Dr. J. Р. Zajączkowskiego.o—2 tomy.—War- 
szawa 1930. — Tow. Wyd. „Rój“. 


Literatura wojenna stała się modną. Piszą o tej 
wojnie wszędzie i wszyscy, wywołują rozmaite na- 
stroja i wrażenia, i najrozmaitszemi drogami dążą 
do różnych celów. Przeważa nastrój zasadniczo 
antiwojenny i bodaj wszyscy godzą się już na to, 
że wojna była najstraszłiwszem nieszczęściem, któ- 
rego ludzkość w przyszłości za wszelką cenę win- 
na unikać, i że organizacja wojskowa wogóle ma 
w sobie tyle okrucieństwa i niesprawiedliwości, 
że również nie powinna istnieć, Ta reakcja anti- 
wojenna i antiwojskowa, u nas, którzyśmy wolność 
dzięki wojnie odzyskali, nie budzi prawie żadnego 
oddźwięku, a wszędzie gdzieindziej zaczyna bu- 
dzić równie silną reakcję, że wspomnimy choćby 
ustosunkowanie się wojskowych kół niemieckich 
i nacjonalistycznych do dzieła Remarque'a, 

„Syberyjski Garnizon" jest także opowieścią 
wojenną, opowieścią zupełnie oryginalną, bardzo 
smutną i bardzo niepokojącą. Szary człowiek jest 
bohaterem tej dziwnej opowieści, szarzy otaczają 
бо ludzie, i nietylko szarzy, ale i bardzo mali, bar- 
dzo nędzni, bardzo biedni, częstokroć poprostu 
podli. Jakby na tych kartach zagasło wszelkie bo- 
haterstwo, wszelka światłość, wszelki pęd ku sła- 
wia i jakimś wogóle wyższym wartościom, Bezna- 
dziejność i zwątpienie ogarnia nas po przeczyta- 
niu tej książeczki. Pytamy: więc jest aż tak źle? 
i to ma być prawda? 

Markovits napisał swą książkę nietylko z talen- 
tem, ale i z zupełnem opanowaniem materjału 
i celu. Pewne nużące rozwlekłości sowicie wyna- 
gradza ustępami, od których oderwać się trudno. 
А jednak ta „naga prawda”, okrutna, bolesna i ra- 
żąca, w tej książce zamknięta, nie wydaje nam się, 
na szczęście, prawdą zupełną i bezwzględną. Jest 
przesadzona, Autor zmusił nas do patrzenia przez 
czarne szkła pesymizmu. Ulegamy mu, bo przema- 
wią z siłą, bo ma talent, — lecz, rzecz rozważyw- 
szy, nie dowierzamy mu, nie uznajemy jego praw- 
dy bez poważnych zastrzeżeń, Mówimy sobie: no, 
tak, ale obok tych głupich, niemal idjotycznych 
oficerów, obok tych szarych, beznadziejnie małych 
ludzi, istnieli ludzie inni! Obok codziennych spraw 
żołądka i tchórzostwa działy się inne sprawy, — 
sprawy wielkie i niezanomniane! I o nich także 
istnieja prawda, i opowieść tej prawdzie pośw r 
сопа pojawi się kiedys і wstrząsnie sumieniem 
ludzkości, 


Wiktor Przecławski. 


elektryczne 
ZELAZRA 

igrzejniki 

marki BRABORA 


czajoiki, rondelki, kociołki, kuchenki, podu- 
szki elektryczne, nagrzewacze do karbówek 


polecają najtaniej dzięki masowej produkcji 


Bracia BORKOWSCY $. A. 


Warszawa, Jerozolimska 6. 
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Opera geometryczna 


R 
4. 
4 


ы red W >, 


U 


Уне D, 


Opera geometryczna. Niemiecki Drabik, Artur Honergars z Darmsztadtu, inscenizuje „Judytę i Holofernesa" („Lohengrin“) 
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